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90 hal. miesięcznie.
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iową przesyłki 8 kor. 80 h., z jedno 

razową przesyłką 8 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwnrazową przesyłką 
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8 kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 18 kor. Zmiana adreaa 

40 halerzy.

C m  i i m i  pc jcd jrae iac*
10 halerzy.

Kraków, Poniedziałek 29. Listopada 1915

GŁOS NARODU
Wychodzi 3  razy dziennie.

WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Rok XXIII.
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I w państwie niemieckiem. Reklama 
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apiaoiri pocztowej. —, Rękoplsdw 
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29. listopada.
Rocznica powstania listopadowego, któ­

rą naród tak  głęboko chowa w pamięci, 
kryje dziś w sobie jeszcze potężniejsze niż 
zwykle momenty uczuciowe. Obchodzimy 
pamięć ostatniej wojny polskiej, wojny 
Królestwa Polskiego jako  państwa, a ob­
chodzimy ją w kataklizmie światowym, 
który samym faktem swego powstania od­
żywia nasze nigdy nie wygasłe nadzieje, 
Odżywia je tem silniej, że na polu walki 
europejskiej stoją Legiony, przeniknięte w 
każdym nerw ie uczuciem, iż na panewce ich 
karabinów kurzy się wystrzał belwederski. 
Legiony, których duch urósł na żrącem po­
czuciu wiekowej krzywdy i na ogniu wie­
kowych nadziei. A Królestwo po raz pierw­
szy święci jawnie ten obchód swego olbrzy­
miego porywu. Jaw nie wspomina pamięć 
bohaterów roku 1831 i jawnie krzepi się 
ich męstwem do osiągnięcia przyszłości, w 
k tórą niezłomnie wierzy.

O wpływ psychologiczny i znaczenie ro­
cznic narodowych toczył się w- Galicyi 
przed laty długi spór. Pozytywizm polityki 
realnej wiódł go z napięciem uczucia. Życie 
załatwiło tę zwadę kompromisem, bo w ży­
ciu narodu musi być miejsce na uczucie tak- 
samo, jak  na chłodny rozsądek, który bez 
tej przeciwwagi wiedzie w jednostronność 
i może spaczyć linię umysłowości zbioro­
wej. Daliśmy też kultowi bohaterstwa nale­
żny mu teren, bo instynkt narodu czuł, iż 
szlachetne chwile przeszłości trzeba mieć 
ciągle w sercu, jeżeli to serce ma bić żywo 
i pełnem tętnem.

Ale rocznice nasze braliśmy nie samem 
sercem. Myśleliśmy nad niemi długo i głę­
boko. W yciągaliśmy z nich nietylko pod­
nietę lecz i naukę. Nic uwłaczał im ten kry 
tycyzm, przeciwnie, rozświetlał coraz ja ­
śniej prawdę historyczną, tak , że była coraz 
pożywnie jlszą dla dusz spragnionych. I 
chlubiliśmy się tą  równowagą serca i my­
śli, upatrywaliśmy w niej fundament przy­
szłości moralnej, która jest podstawą wszel­
kiej przyszłości. Z doświadczeń czerpaliśmy 
rozmyślania i w- tej pracy wzmacniał się 
nasz duch. Wśród tego, co niosły z sobą 
rocznice, była ta  praca nie najmniejszem 
dobrem, bo trwałem.

W ojna staw ia nerwom narodów olbrzy­
mie wym agania. Nie oszczędziła i naszych. 
Widzimy jednak, że im dłużej ciągną się 
krwawe zapasy, tem jaśniejszym jest nasz 
wzrok i myśl tem spokojniejszą —  tak, jak  
być powinna. Możemy powiedzieć to z ezy- 
stem sumieniem, rozglądnąwszy się po zie­
miach polskich i zapisując wszystkie obja­
wy pracy, rządności Jadu , pomocy bratniej 
i woli przetrwania. Nie przeszliśmy do po­

rząd k u  dziennego nad wskazaniami histo­
ryk Żar uczuć, które nigdy nie krzepną w 
narodzie, chcącym żyć pełnią życia, koja­
rzy się z poczuciem rzeczywistości, wzmo- 
żonem przez przemyślenie wielkich chwil 
naszej przeszłości, przez rozpatrzenie ich 

.wszechstronnie, do samej ich istoty.
| Święćmy więc dzisiaj wielką rocznicę 
i listopadową. Złączmy się w uczuciach i w 
rozważaniach. Świętą jest ta przeszłość bo­
haterska a bezcenną otucha, jaką z niej 
czerpiemy. Otucha, iż żaden wzlot potężny 
nic idzie w dziejach narodu na marne, lecz

w szelkie żądane zadośćuczynienia, oraz udzie­
lił po trzebnych  rękojm i, zastrzegając  sobie ty l­
ko — ja k  kom entu je  biuro R eu tera  — rozpa­
trzenie szczegółow e co do bezpieczeństw a w ojsk 
en ten te  y, oraz co do używ ania przez nie linij 
kolejow ych. W  ten  sposób spór m iędzy czwór- 
sojuszem  a  G recyą, został form alnie za łatw io­
ny-

Przechodził on różne fazy. O ile na p odsta ­
wie dochodzących inrorm acyj m ożna ustalić, 
nie pow iodły się dw a zam iary czw órsojuszu: 
w ciągnięcie G rec ji w w ojnę po stron ie  czwór- 
porozum ienia, oraz zm uszenie je j do demobili- 
zacyi arm ii. To o sta tn ie  żądanie  m iało pośre­
dni zw iązek z pierwszem . Jeżeliby  bow iem  a r

ja k  z ło to  d o  z ło ta  w p a d a  d o  s k a rb n ic y  in o - ' ,nia î ecvk a  z o s ta ła . ^ m o b il iz o w a n ą ,  w ybory 
, , . w , . , • • • , '  i , w ypad łyby  po inysli \  em zelosa, k tó ry  m iałby
ra lt ie j ,  w k tó re j  g ro m a d z i się  z e la z n j  k a -  fj 0 <jyspozj'cyi w szystk ich  sw j-ch ag ita to rów ,
p i ta ł  p rz y sz ło śc i. A  g d y  ty m  k a p i ta łe m  rz ą -  a po zw ycięstw ie po lityka  k re teńsk iego  m ogła- 
d z i ro z u m , e n e rg ia  i n ie u g ię ta  w o la  ż y c ia , by znów stanąć  na porządku dziennym  spra- 
w ó w czas  p rz y sz ło ść  n a le ż y  d o  ty c h  r o z u m - 1 wa udziału G recja w wojnie usunięta z pod o- 
n v c h , e n e rg ic z n y c h  i n ie u g ię ty c h  —  b e z - ' ' ,raJ  Parlam entarnych  rozw iązaniem  Izby i u- 

• . . , . , . ! trudnieniem  w szelkiej ag itacy i przez postaw ie-
w z g lę d u  n a  w a ru n k i ,  bo te  s i ł j  d u c h o  e ,pe a rm jj na stopie w ojennej. W iadom o, że na-
k a ż d y m  s p ro s ta ć  p o tra f ią .  O tom  p is a ła  w et 90 posłom venizelistom , k tó rzy  zostali po-
i pisze od swych początków lustorya świa­
ta. Jesteśm y pewni, że i nasza pisać będzie, 
gdy przyjdzie jej podsumować polski bi­
lans bohaterstwa, męczeństwa i pracy.

Decyzya Grecyi.
Nie m ając te k s tu  no ty  czw órporozum ienia 

do G recyi, ani dosłow nej odpow iedzi rządu  |

w ołani do arm ii, nie udzieliło  m inisterstw o woj 
ny urlopu na czas wyborczy-. W obec tego, jak  
donoszą z A ten Venizelos w ydał sw ym  stro n ­
nikom  hasło nie uczestniczenia w ogóle w ak- 
eyi w yborczej. O dbyw ać się ona będzie w śród 
zaw ieszonego nad ca łą  G recyą, łącznie z w y­
spam i, s tanu  w ojennego i to  we wzm ocnionej 
postaci. R ezu lta t by ł więc dla Y enizelosa do 
przew idzenia. W olał go uniknąć, postanaw ia­
jąc. nie uczestniczyć w w yborach.

D ecyzya ta  zapadła jed n ak  przed zakończe-
greckiego, trudno  sprecyzow ać dok ładn ie  u- niem uk ładów  G recyi z e n te n te ‘ą. Jeżeli m arny 
stępstw a, jak ie  en ten te  o trzym ała. W każdym  w ierzyć słowom  w ypow iedzianym  onegdaj w

będą rozbrojone. Czy tosam o odnosi się także  ̂obsta je  p rzy  dem obilizacyi zupełnej. W ieści te 
do w ojsk serbsk ich? K w gstya nie jest b ezp o -1w ym agają  oczyw iście potw ierdzenia, jeżeliby 
średnio ak tu a ln ą , gdyż arm ia serbska  cofnęła jed n ak  się sprawdziły-, wówczas przyniosłyby 
się do C zarnogóry, skąd  praw dopodobnie będzie stw ierdzenie najdonioślejszego może u stępstw a 
zm uszoną do odw rotu  na teren  albańsk i, zaś greckiego  ze w szystkich, jak ie  en ten te  otrzy- 
ty lko  małe cząstk i znajdu ją  się jeszcze pod m ała.
wrodzą pułkow nika Yasiea koło M onastyru, I S tan  dzisiejszy został poprzedzony rokow a- 
sk ąd  m ogłyby ew entualn ie  co tnąć się na tery - ulam i o ch arak te rze  przew lekłym . Dwa razy

greckiego, sprzym ierzeni uznali za po trzebne 
przedsięw ziąć zarządzenia, ab y  przerw ać u ła­

tw ie n ia  handlow e, jakim i c ieszy ła  się G recyą ze 
s tro n y  czw órsojuszu14. W praw dzie R eu te r zape- 

W nił w- dzień później, iz o „b lokadzie44 mowy 
[ niem a, lecz łatw o było odkryć w- tem  tw ierdze­
niu grę słów, po legającą  na podstaw ieniu  ..blo- 

i k a d y  w edług m iędzynarodow ego praw a woj- 
iny, w m iejsce b lok ad y  fak tycznej, przez za- 
|trzym ywm nie statków - greckich  w portach  i na  
i Morzu Śródziem nem . O dwołanie to  nastąp iło  
'z resz tą  już w chwili, g d y  żądania czw órsojuszu 
j zosta ły  p rzy ję te  i nastąp iło  pew nie pod naci­
skiem rządu  a teńsk iego , który m usiał dom agać 
się szanow ania sw ego prestige.

Pom yślny w ynik  rokow ań uczynił bezprzed­
m iotow ym i w szelkie dalsze pogróżki, jak ie  w y­
g łaszała  p rasa czw órporozum ienia. .Sądząc z 
do tychczasow ych inform acyj, w o jska  e n te n te ‘y  
będą m iały w- Grecyi swobodę ruchów , sw obodę 
obieran ia podstaw - operacyjnych , oraz u ła tw ie­
nia kom unikacyjne. Jasnem  jest, że ten  sukces, 
ta k  d robny zresztą w- stosunku  do żądań po­
przednich, zaw-dzięcza czw órsojusz Yenizeloso- 
wi. On bowiem, zgodziwszy- się n a  lądow-anie 
A nglików  i F rancuzów  w Saloniki, postaw ił 
k ra j przed fak tem  dokonanym , k tó reg o  konse­
k w e n c ją  jest ty lko  stan  obecny. G recyą m iała 
do w yboru: albo przy jąć żądan ia  czw órsojuszu, 
albo też rozpocząć z nim wojnę, k tó ra  toczy ła­
by się n ie ty lk o  na morzu, przez bom bardow a­
nie wybrzeży- g ieck ieh  ze s ta tk ó w  en ten te4y-, 
ale  i na lądzie, gdzie czw órporozum ienie w ysa­
dziło już zapewnie znaczniejsze siły. D odaw szy 
do  tego  b lokadę handlow ą, m usiał rząd  grecki 
zastanow ić się n ad  horoskopem  przyszłości, i, 
acz z niechęcią, pow-ziął znane deoyzye.

P ra sa  pary sk a  i londyńska nie om ieszka 
p rzedstaw ić ty-ch fak tów  w formie w ielkiego 
sukcesu  sw-ej d y p lo m ac ji. \Y stosunku  do na­
dziei poprzednich i do żądań, jak ie  n iedaw no 
jeszcze G recyi staw iano , rezu lta t je s t w szakże 

1 niew ielki. A niew ielkim  jest zw łaszcza w sto- 
jwunku do środków- nacisku , jak ie  zostały  zu- 
'ży te .

ski. dziekani P arczew ski i K ryńsk i. Sała IY.. 
w- k tó re j odbyw ał się w ykład , była w ypełniona 
po brzegi m łodzieżą. Prof. K ostanecki głębokim  
w ykładem  p rzyku ł uw agę słuchaczów , dając 
rzu t w przeszłość do czasów  królew skiego u n i­
w ersy te tu  w arszaw skiego  i Szkoły  G łów nej, do 
w ykładów  w daw nych uczelniach polskich. 
W rócił pam ięcią do swoich poprzedników , p ro ­
fesorów  F ry d e ry k a  S karbka  i Oczakow-skiego. 
do szkoły  angielsk iej, wówczas panującej w n a ­
uce, i przeszedł do ów czesnego stanu  uprze 
m ysłow ienia w Polsce; w spom niał o położonych 
pod k ierunek  m erkan ty iistyezny  podw ali­
nach, zaznaczając, że w tej spraw ie Polska 
posiada jeszcze wiele do zrobienia.

W ykłady  anatom ii opisow ej w oddziale le- 
karsko-propedeu tycznym  rozpoczął D r E dw ard  
Loth dnia 25. b. m. w gm achu anatomicznymi 
(Teodora 5); ćw iczenia p rak ty czn e  z anatom ią 
rozpoczną się w- grudn iu .

Młodzież un iw ersy tecka  czyni p rzygo tow a­
nia w celu zorganizow ania B ratn iej Pom ocy.

Sędzią un iw ersy teckim  został prof. Koszeni- 
bar-L vskow ski.

to ryum  g re c k ie .. J  baw ił K itchener n a  posłuchaniu  u k ró la , -dw a
Nie ty le  jed n ak  jest doniosłą ta  negatyw na razy  udaw ał się do zam ku a teń sk ieg o  D enys 

strona ustępstw  g reckich ; obietn ica n ierozbra- Cochin, ra z  ja k  się zdaje, bezskutecznie, za 
jan ia  w ojsk  e n te n te ‘y, ile d m g a : kw estya  uła- drugim  dopiero naw ro tem  z nadzieją  porozu- 
tw ień kolejow ych i te legraficznych , oraz zezwo- m ienia. N a tę pow tórną  audyencyę został mini- 
lenia na obsadzenie przez czw órsojusz in n y c h 's te r  francusk i w ezw any już z Salonik, dokąd  
jeszcze, prócz Saloniki, części te ry to ryum  g r e c - p o  pierw szej był w yjechał. W iele więc wakazu- 
kjego. O bsadzenie to  m a być okupacyą, jeżeli je  na  to , że pierw sza odpow iedź kró la  brzm iała  
można dać w tarę depeszy, o trzym anej przez (odm ownie i dopiero  następna przyniosła poro- 
„F ran k f. Z tg .“ z A ten. Go do kolei zaś, to  ten  zumienie.
sani telegram  stw ierdził, że do Salonik przybyli C zw órsojusz posłuży-! się środkiem  nacisku  
urzędnicy  kolejow i francuscy  i angielscy, aby- J<p>ść gwałjtownym . Ju ż  przed pierw szem  po- 
objąć w-- posiadanie linie S alon ik i— D ojran i S a - 1 słuchaniem  lo rd a  K itchenera  u króla rozeszły  
loniki—G ew gheli, oraz linię pom ocniczą Gew- Hię wieści, że A nglia zatrzym uje w sw ych por-
gheli— D ojran.

W ieść o okupaeyi w ydaje się au ten tyczną,
tach  s ta tk i g reck ie , naładow ane żyw nością i że 
flo ta  e n te n te ‘y  m a rozkaz za trzym yw an ia  gre

gdyż rząd  grecki, jak  stw ierdzono w urzędo-jck ich  okrę tów  handlow ych na m orzu Sródziem- 
wym kom unikacie, ośw iadczył, iż na przychyl- nem. M iędzy pierw szem  a  drugiem  posłucha­
ną jego  decyzyę w płynęło zobow iązanie en ten - 'n iem  D enysa Cochin, biuro R eutera doniosło 
te ‘y, że w szystk ie zaję te  d la SWych celów te ry -jż e  połączone e sk ad ry  fra n c u sk o -a n g ie lsk ie  
to rya  greckie  odda po ukończeniu operacyj, o- spieszą pod Pireus. A że o d  dłuższego czasu
raz zapłaci   '  J 1
czone.

w szelkie koszta  z zajęciem  złą- dzienniki parysk ie  i londyńskie groziły  b lokadą 
w ybrzeży  greckich , a naw-e t ostrzeliw aniem

A jeucya a teń sk a  stw ierdziła  urzędow o, że od- m iast portow ych, więc in fonnacye pow yższe 
p o w ied ź 'G recy i na żądania  czw órsojuszu wy-- j b rzm iały  groźnie. P rzy  tem  poselstw o angiel- 
pad ła  przychylnie, że rząd  a teń sk i p rzyznał skie ogłosiło, iż „ze względu na post.rwę rządu

Ze szkół wyższych Warszawy.
Do dnia 24. b. m. zapisało się na un iw er­

s y te t  1013 k an d y d a tó w  n a  słuchaczów  i w da l­
szym  ciągu  najw ięcej zap isu je  się na oddział 
lekarsko-propedeu tyczny . Sporo rów nież k an ­
d y d a tó w  zapisuje się z prow incyi. Św iadectw a 
dodatkow e z łac iny  uw zględniane będą  ty lko  
z tych  szkół, k tó re  kom isya im atryku laey jna  
uzna jako  odpow iadające zakresem  n auk  8-kla- 
sow ym  gim nazyum  filologicznym . Na po lite­
chnikę zapisało się do tychczas 579 k a n d y d a ­
tów  na słuchaczów , z k tó ry ch  256 na  m echa­
nikę i e lek tro techn ikę, 136 na  inżyn ieryę  bu­
dow laną i ro lną, 132 na  ełiemię, 54 na  a rch i­
tek tu rę . W o sta tn ich  dniach dość licznie zapi­
su ją  się kandy-daci z p ro w in c ji, zw łaszcza z Ł o­
dzi i Zagłębia D ąbrow skiego. Z apisy  w obu 
uczelniach w dalszym  ciągu trw ają . W obec 
nadspodziew anie znacznej liczby zap isu jących  
się k an d y d a tó w  na  słuchaczów  politechnik i 
i p rzepełn ien ia z tego  pow odu sal w yk łado ­
w ych, n iek tó re  w ykłady  w tej uczelni będą 
dublow ane.

W e w torek  o godz. 11. rozpoczął na w szech­
nicy prof. K ostaneck i, do tychczasow y profesor 
we Lwowie, w y k ład y  ekonom ii społecznej. —  
Na wy-kładzie  obecni byli: rek to r D r Brudziń-

P o  p o w ro c ie .
N iezw ykle licznie zapełn iły  się w ubiegły 

czw artek  izby barakow e na dw orcu to w aro ­
wymi publicznością k rak o w sk ą , k tó ra  przybyła, 
z w ielką ciekaw ością oglądać przybycie p ierw ­
szego tran sp o rtu  ludności ew akuow anej, po ­
w racającej z baraków  w Chocni. Nic dziw ne­
go; ty le  p isano, m ów iono o b a rak ach  choeeń- 
ski.ch od 13-tu m iesięcy —  wielu pragnęło  na 
w łasne oczy oglądać, jak  też w yg lądają  ci nie 
mai legendarn i m ieszkańcy sław nych  baraków  
i ich proboszcz ks. K aro l Ś ław iaczek. Z olbrzy­
miego pociągu w ysypało  się do izb 1000 lu ­
dzi — zbiedzeni, ale  na ogół dość jeszcze d o ­
brze ubran i —  a niezw yczajna radość biła 
z icli tw arzy  —  nareszcie m iędzy swoimi — 
szepcą — „ tu  nas nasi i ta k  serdecznie  p rzy j­
m ują. Bo też panie z kom itetu  doraźnej po ­
m ocy dziw nie p ięknie i g ładko  przy-go tow ały  
przyjęcie pierw sze dla w racających .

Po zbadaniu leg itj-m aeyi przygo tow ane w o­
zy tram w ajow e rozw iozły „ew akuow anych11 
i m iasto  ich w chłonęło w siebie. Ale nie n a  
długo, bo oto znow u ich w idzim y, bo coś dzi­
w nego, n ib y  swoi w rócili d o  sw oich, a przecież 
up łyną d ługie m iesiące, zanim  stracą  i ze trą  ze 
ze siebie pew ien ch arak te r, ja k b y  piętno, k tó ­
re do nich siłą 13-tu m iesięcznego pobytu  w 
b a rak ach  przylgnęło . Go za ch a ra k te r  —  oto  
ci ludzie są i pozostaną jeszcze na długo „ew a­
kuow anym i11 i długo, bardzo długo będzie się o 
nich mówić, jak o  o ew akuow anych. K to  wie, czv 
nie na la ta  całe im to  zostanie i w „k aw ałk ach " 
urzędow ych będzie się ich w ym ieniać jak o  e- 
w akuow anych. Pójdzie, a p raw ie k ażdy  z tych. 
k tó rzy  pow rócili, pójść musi do b iu ra  m iejsk ie­
go przy ulicy M ikołajskiej 1. 10, zapiszą go tu 
najp ierw  jako  „ew akuow anego11, pójdzie s tam ­
tą d  do „b iura kom itetu  doraźnej pom ocy11 — 
i tam  go znow u zano tu ją  jako  „ew akuow ane- 

pójdzie do b iura ubogich p. rad cy  B ana­
sia —  i ten  go zapisuje jak o  „ew akuow anego", 
w chodzi do k tó re jś  z tanich  kuchni, tam  o trzy ­
m a obiad jak o  „ew akuow any-11, p rzy jd ą  panie 
z kom itetu  i będą spraw dzać jego biedę jako  
„ew akuow anego14, w biurze pośrednictw a p ra ­
cy  będzie poszukiw ał zajęcia  jak o  „ew akuow a­
n y 41, a w biurze dyTekcyi policyi spraw dzą na-

Jan Skrzynecki
we wspomnieniach córki.
P rzy  ulicy Pijai skiej w K rakow ie, w m ałym  

aloniku, pełnym  starośw ieckich  drobiazgów , 
łożonych w pedan tyczn ie  n ienagannym  po- 
ządku, sto ję przed portre tem  Ja n a  Z ygm unta 
krzyneck iego . J e s tto  m alow idło olejne z ro k u  
831 —  w spółczesne wielkim  w ypadkom  po- 
stopadow yni. P a trzę  na w y g ląd a jącą  z w ypeł- 
lych zło tych ram  w spaniałą  postać  m łodego 
lężezyzny o p ięknem  sklepionem  czole, o fry- 
urze bujnej, zaczesanej ju n ack o  w górę, o 
ładko  w ygolonej tw arzy , okraszonej usmie- 
hem, w yrażającym  jak b y  w ładzę dobrotliw ą, 
■ez silną. M ężczyzna ma na sobie generalsk i 
m ndur, po k tó ry m  spływ a płaszcz, narzucony 
ze rok im giestem ; z pod fałdów  w ygląda wyso- 
i ź lo c is ty  kołnierz i szlify; dłoń ujm uje mocno 
fkojeść pałasza. To o sta tn i z naszych wodzów

wielkim  sty lu , wódz naczelny armii polskiej 
- je j czasach jeszcze św ietnych i zw ycięskich— 
s ta tn i hetm an polski!

W spom nienia, pełne czci i pełne nigdy nieu- 
ojonego żalu, n ap ły w ają  na w idok starego  
o rtre tu .
M łody lew  pod Arcis sur Aube, u boku Na- 

oleona, zdobyw a szlify bohaterstw a. Z pocho- 
am i W ielkiej Arm ii przebiega Europę. Je s t 
od R aszynem , w M oskwie, pod Lipskiem . V\y- 
uch lis topadow y pow ołuje go na now o na po- 
; chw ały . Z w ycięska bitw a pod Dobrem  daje 
iu stop ień  generalsk i. W idzim y go w nie- 
n ierte lnym  lasku  G rochow a: olbrzym i, górn­
icy w zrostem  nad  żołnierzam i, on — generał 
yw izyi —- z karab inem  w ręku  idzie w pierw ­

szym  szeregu w najw iększy  ogień i szalonem  
natarciem  oczyszcza k ilk ak ro tn ie  lasek  z mas 
n ieprzy jacielsk ich . G rochów  daje  m u buław ę 
hetm ańską. K oniec m arca przynosi coś w ięcej 
jeszcze: staw ia go na narodow ym  p iedestale. 
W ódz naczelny , w k tó reg o  Sam sonow ą postać 
ca ła  Polska m a w zrok w lepiony, bije pod W a- 
wrem  G eism ara, i»od Dębem  R osena; o k ry ty  
lauram i, w śród szum u zdobytych  sztandarów  
m oskiew skich w chpdzi do upojonej, szczęśli­
wej W arszaw y. A potem  — już ty lko  błędy, 
b łędy , b łędy . N ieczynność, n iew yzyskan ie  zwy­
cięstw a P rądzyńsk iego  pod Iganiam i, w ypusz­
czenie gw ardy j rosyjskich  z nad N arw i — i 
trag iczny  dzień O strołęki. Po raz  o sta tn i, za 
późno, budzi się orzeł w Skrzyneckim . O kazuje 
się w całym  b lasku  tent, czern był isto tn ie  i 
w łaściw ie: żołn ierzem -bohaterem , nie k ierow ni­
czą siłą w ielkiej w ojny. Znowu, jak  pod Gro- 
ehoweńi, on —  tym  razem  wódz naczelny  a r ­
mii —  niby p rosty  żołnierz, kurzaw ą bitw y 
podniecony, w m undurze poszarpanym  kulam i 
w alczy w pierw szym  szeregu, w ołając z roz­
paczą: naprzód! naprzód! N iem a już jed n ak  ra ­
tun k u  ani d la  arm ii, ani d la  wodza. Buław ę, 
uw ieńczoną w aw rzynem  W aw nt, złoży napo- 
w rót w ręce sejm u. Jeszcze przed końcem  w al­
ki usunie się z w idow ni i na długie, gorzkie tu- 
łactw o  pójdzie człow iek, z k tó rym  zrosły  się 
były nadzieje  Polski, k tó ry  przez sześć m iesię­
cy praw ie, od b itw y  grochow skiej do d ram a ty ­
cznej sceny  w obozie pod  Bolimowem, trzym ał 
los narodu  w swetn ręku.

To w szystko ten  w ypełzły  po rtre t w k rak o w ­
skim  starośw ieckim  sa lon iku  przyw odzi na  pa­
mięć. P rześliczna głow a uśm iecha się z ram , 
jak b y  m arzyła  o niespełnionem  zw ycięstw ie...

O podal p o rtre tu  sędziw a dam a p a trzy  w raz 
ze mną na sta re  p łó tn o .C z a rn a  sukn ia  spły-wa

z pięknej, sm ukłej postaci, k tó re j nie zdołał { 
pochylić d z iew iąty  już krzyżyk . Oczy m rużą 
się w zapadającym  zm ierzchu jesiennego  dnia,! 
na szlachetnych  rysach  osiadł lekki, jak b y  p rze­
lo tny  sm ętek  daw no zam arłych wspom nień.

T a dam a je s t có rką  N aczelnego W odza.
Żyje do tąd . Bezpośrednieni ogniwem  łączy 

przełom ow e dni dzisiejsze z blaskiem  tych 
chwil, w  k tó ry ch  na ostrzu  miecza je j ojca za­
w isły były tę sk n o ty  i nadzieje listopadow ej 
Polski.

sf: s*t

P an n a  Zofia S k rzy n eck a  sięga daleko  w spom ­
nieniam i. P rzez mgłę najw cześniejszego dzieciń­
stw a przebija się w spom nienie pobytu ojca w 
P radze  czeskiej, gdzie in ternow any  przez w ła­
dze au s try ack ie  tuż po klęsce przebyw ał Skrzy-- 
necki z rodziną, k tó rą  sk ładała  żona i m alu tk ie  
dw ie córeczki, a potem  wspom nienie po ta jem ­
nego w yjazdu s tam tąd  do Belgii.

Szezątk i arm ii polskiej rozproszyły  się po 
Europie, unosząc w śród entigranekich  zw ad i 
w zajem nych oskarżeń  nadzieję tych łego  pow ro­
tu  do k ra ju , g d y  się ty lko  now a burza zerwie 
na w schodzie. W śród nieczynnego żołnierza 
k iełkow ać zaczynała myśl zaciągn ięcia  się 
gdziekolw iek tym czasem  w zbrojne szeregi, a- 
by być „w  pogotow iu14, pod bronią. O koliczno­
ści sprzy jały . G otu jąca się do w ojny  B elgia za­
p ragnęła  mieć pod swemi znakam i b itnego żoł­
nierza polskiego, a w śród rachub  tych  na czoło 
w ysunęła się postać  osam otnionego wodza z 
pod  W aw ru. Rząd belgijski zdecydow ał się od­
dać Skrzyneckiem u naczelne dow ództw o arm ii. 
K ról żyw ił w ysokie m niem anie o polskiej bi- 
trtowci i gorąco p ragną ł z niej skorzystać . Na 
przyjęciu dw orskiem  w B rukseli 31. stycznia 
1832 rzekł Tyszkiew iczow i: „B yłbym  niezm ier­
nie rad  w idzieć moich szeregach pew ną licz­

bę w ojskow ych polskich, w k tó ry ch  cenię za ­
rów no znaną ich dzielność, ja k  w zniosły cha­
rak te r  narodow y44. N iebaw em  poseł belgijski 
zwrócił się do ks. A dam a C zarto rysk iego  z wy-- 
nurzeniem , że Belgia pow itałaby  chętn ie  k ilka  
tysięcy  polskich żołnierzy i pow ierzy łaby  
Skrzyneckiem u dow ództw o n ad  całą  arm ią, 
niezależnie naw et od p lanów  w ojennych. Ukła 
dy ze Skrzyneckim  rozpoczęły się w r. 1832, 
ale m iały przeciągnąć się na la ta . G enerał do­
nosił K niaziew it zowi, że pośrednio osoba po­
w ażna zapew nia go, iż A ustrya  nie jest obca 
m yśli o odbudow ie Polsk i i że wobec tego  nie 
sądzi, ab y  pow inien ją  skrycie  opuszczać. W re­
szcie jed n ak  sta ło  się to  — w- r. 1839.

Belgia, mimo długiej te j zwłoki, pozostała 
wierna zam iarow i złożenia kom endy sw-ej arm ii 
w ręce polskiego wodza.

—  Przypom inam  sobie —  opow iada p anna  
Sk rzynecka —  ja k  przez mgłę w yjazd po ta jem ­
ny ojca z P rag i czeskiej. Był in ternow any , 
więc m ógł ty lko  pokry jontu  w yjechać. R ząd 
belgijski przy-słał do P rag i m ajora  Bystrzanow - 
skiego, k tó ry  u łatw ił ojcu w yjazd. Pam iętam , 
jak  tuż potem  m atka  zaw iadom iła w ładze, że 
nie m ają  w ięcej n ad  kim  czuw ać, pam iętam , 
jak  do m ieszkania naszego p rzyby ła  polieya i 
ja k  nie chciała uwierzy-ć, ab y  mimo czujności 
je j mógł ojciec isto tn ie opuścić g ran ice p ań ­
stw a...

I dalsze, coraz w yraźniejsze już zarysy  w spo­
m nień z Belgii.

N atychm iast po przybyciu  do B rukseli m iano­
w an y  zosta ł Skrzynecki naczelnym  wodżem  
w ojsk belgijsk ich . Lecz o  ile d ługo  w lokły  się 
układy-, o ty le  k ró tk a  trw ała  kom enda. W tym  
sam ym  jeszcze r. 1839 na sk u tek  rem onstracy i 
trzech m ocarstw  rozbiorow ych rząd w idział się 
zniew olony odjąć Skrzyneckiem u dow ództw o.

przydziela jąc  go do św ity  kró lew skiej w ra n ­
dze generała  dyw izyi. P rócz niego pozostaw ało  
w służbie belg ijskiej kilkudziesięciu  innych  po l­
skich oficerów : pu łkow nicy  W ł. Zam oyski i
Ignacy  K ruszew ski, podpułkow nik  Prószyński, 
m ajor F r. Szem ioth, m a jo r M ichałow ski, k a p i­
tanow ie Linow-ski. L eszczyński, Zboiński, B er­
n a rd  Po tock i, m uzyk-żołnierz A leksander Szo- 
powicz. B ruksela by ła  jednem  z ogn isk  em i­
g racy jnego  ruchu. Osiadł tu Lelew el. W orcell 
rozw ijał tu  swą rew olucyjną robotę. Dw-ie „gm i­
n y  b rukselsk ie" sku p ia ły  sk ra jne  żyw ioły — 
w dom u S krzyneckich  grom adziła się „p raw i­
ca". P anna  Skrzynecka, już w ów czas d o ra s ta ­
jąca  pan ienka, pam ięta tych  rozbitków , p rze­
w ijających  się przez dom rodzicielski, lgnących 
do byłego wodza. Prócz oficerów  byw ali tu  J e ­
rzy  Lubom irski. Lucyan Siem ieński. W alery 
W ielogłow ski, W ik to r G sław ski. ł ,  pośród in­
nych — m łodziutki Cy-p ry an  N orw id, genialny-, 
o lśn iew ający , pełen górnych a sp ira c ji, zako­
chany  w tedy  na zabój w- pani O alerdżi, później­
szej E gieryi W ielopolskiego, k tó rą  również 
sp o ty k a ł w- dom u Skrzyneckich .

To było w la tach  1846— 1850.
S tanow iska sw ego w B rukseli, połączonego 

z w ysokiem  dosto jeństw em  w ojskow em , nie 
p rzestaw ał S krzynecki uw ażać n igdy  za w yg n a­
nie i p o cz jiy w ^ ł sobie za po trzebę duszy, za 
obow iązek i cel —  pow rócić do k ra ju . Nie b y ­
ło to  łatw em . Spraw a uprościła się dopiero, gdy 
na urzędzie nam iestn ika G alicyi znalazł się, po 
raz pierw szy, A genor G ołuehow ski, blizki k re ­
w ny, cio teczny b ra t pani S krzyneck iej. Sama 
genera łow a z dziećm i już w jesien i r. 1850 o- 
siadła w K rakow ie. Skrzynecki p rzybył za ni­
mi w całych siedem  lat później, w r. 1857. 1

B yły w ódz naczelny z rodziną zam ieszkal w 
dom u u zbiegu ulicy św\ M arka i p lacu rSżeze-
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koniec, że w rócił jak o  „ew ak u o w an y 1- i przez 
cz te ry  (zaledw ie) tygodn ie  bedzie o trzym yw ał 
zasiłek  rządow y jak o  „ew ak u o w an y 11.

„E w ak u o w an y 11 — niew esołe w cale słowo; 
zaw iera w sobie całą  grozę biedy, nędzy, uci 
sku, jak ie  ze sobą w ojna przyniosła. A prze­
cież w ielu, ta k  w ielu w śród n as  nie odczuw a 
tego  nad  w yraz  przykrego  położenia, w jak iem  
się biedni ci ludzie znaleźli. P ad n ą  i to  nieraz 
p rzykre słow a: „a  próżniacy, n a trę tn i, patrzą  
ty lko  na zapom ogi, a robić się im nie chce1-. 
Nie bądźm y ta k  surow ym i i nie rzucajm y lekko 
tak ich  oskarżeń! „N ie p ra c u ją 1-. —  Ale skąd  
wziąć d la  nich p racy?  Oni chcą p racow ać, ale 
gdzie, jak? A czy widzieliśmy na dw orcu, co 
za „ew akuow an i11 pow rócili? To s ta rcy , najw ię­
cej kobiet i dzieci. J a k  tu  d la nich znaleźć 
p race? W ielu z nich zupełnie niezdolni do p ra ­
cy. Pow iem y może: „żeb rzą11 —  a co m ają  ro ­
bić? — Na rozkaz bezw zględny opuścili tw ier­
dzę. po trac ili n ieraz w szystko  — poniszczone 
doszczętnie- dom ow e urządzenie, a lbo  trze ­
ba go odszukiw ać gdzieś na stry ch u , bo m ie­
szkanie przez kogo innego zostało za ję te ; po­
zbaw ieni zupełnie środków  do  życia. Ja k ż e  
ten np. w yniszczony do cna rzem ieślnik o tw o­
rzy napow ró t sw ój w arsz ta t, jeżeli mu społe­
czeństw o nie przyjdzie z pom ocą?

D oraźna pom oc konieczna. T o  też uw ażam , 
że dobroć zyn na działalność „ K o m i t e t u  
d o r a ź n e j  p o r n o  r  v “ nie pow inna być 
zatam ow aną, ale dalej i to  jeszcze w ydatn iej 
p row adzoną i to  nie z pew nym  ciężkim  odcie­
niem  b iu rok ra tyzm u , a le  w ięcej hum anitarn ie . 
Rozchodzi się o fundusze, a te  się znaleźć m u­
szą. >połeczeństw o k rakow sk ie  jak o ś obojętnie 
tra k tu je  tę  spraw-ę, a  jed n ak  w szyscy  do tego  
usilnie zm ierzać pow inniśm y, by przez w yda­
tną pomoc um ożliw ić biedakom  życie zno­
śne i zd jąć jak  najrych le j z nich to  p iętno 
„ew ak u o w an y 11.

O dzyw ają się głosy: O bow iązkiem  rządu  w y­
płacać im nie ty lko  przez m iesiąc, ale aż do 
końca w ojny zasiłek . Dużo w tern słuszności, 
p rzeto  czynnik i odpow iedzialne pow inny po 
czynić w tym  w zględzie sta ran ia .

Zw racam  uw agę k rakow sk iego  K om itetu  
opieki n ad  oenronam i na konieczność zajęcia 
się dziećm i m ałem i. k tó re  jeszcze .,ię zacho 
w ały  w' b a rak ach  i w róciły ; należy w szystkim  
otw orzyć d o stęp  do ochronek  k rakow skich  
(k tó ry ch  n ieste ty  jeszcze ta k  m ało), by tam  
znalaz ły  opiekę i mogły się odżyw ić.

Rozum iem , że a k cy a  pom ocy dla ludności 
naszej, z jeżdżającej z baraków ', jest bardzo 
tru d n ą  wobec szczupłych środków  jak iem i 
rozporządzają  K om ite ty , ale podjąć ją  i p rze­
prow adzić należy. Z pom ocą przy jdzie usiło­
waniom  K om itetu  —  K om itet Biskupi, który' 
już przeznaczył na ten cel kw otę 3000 koron 
i dalszej subw nncyi udzielać będzie. Słuszftie, 
by i społeczeństw o k rakow sk ie  nie skąpiło  na 
ten  cel ofiar, p o m n ą ., że po pierw szym  tra n ­
sporcie z baraków- n astąp ią  dalsze. L. K .

Z aprow adzenie stem pli i na leży tości w sp ra­
wach k a rn y ch  p ryw atnych  (obrazy czci, d iobne 
oszczerstw a etc.) pow inno w płynąć dodatn io  
na zm niejszenie się liczby- ty-ch sk arg  i odcią­
żyć sąd y  n a  korzyść  sp raw  w ażniejszych.

Dla p iZ ykładu  co do kosztow ności procesów  
przy taczam y:

W  spraw ach  drobiazgow ych do  100 K  pod­
w yższenie je s t bardzo n ieznaczne, n a to m iast 
zam iast jedtiokoronow ych stem pli p o  nad  100 K 
wedle sum y dochodzonej: za skarg i, odpow ie­
dzi na nie, pism a p rzygotow aw cze, za rzu ty  
przeciw  nakazow i zapłaty ' po 2 do 6 K od a r ­
kusza. —  Na zażalen ia  do II. i III. in stancy i 
i na podan ia  h ipo teczne po 2 do 5 K - na 
podania o am ortyzacyę  papierów  i uznanie za 
zm arłego (tych  'podań  będzie ty siące  po w oj­
nie) po 5 K —  na podania o separacyę, upeł- 
no letn ien ie po 10 K —  na apelacye  po 10 do 
JO K — na rew izye po 20 do 60 K i t. d. 
P ro toko ły  rozpraw  stem plow ane będą rów nież 
w edług skali w yższej, niż do tychczas i to co 
pół godziny. G adulstw o więc, p rzew lekanie  
sp raw y św iadkam i i znaw cam i, będą bardzo 
kosztow ne. W yroki i orzeczenia w każd ev in- 
stnncyi u legają  w ysokiem u stem plow i.

W s p r a w a c h  k  a r n y  c h. Na skargę
0 obrazę czci zw ykłą 3 K , p rzy  w ystępkach
10 K. przed przysięgłym  15 K, odw ołania od 
3 do 15 K, inne podan ia  w tern postępow aniu

do 3 K, za p ro toko ły  co pół godziny  1 do
ó K, od w yroków  5 do 30 K.

R ozpraw a 2 niezgodny ch sąsiadek  o obrazę 
czci może więc kosztow ać 10 do ló  K  w p ierw ­
sz e j in stancy i, a do 30 K z drugą, in stan cy ą  
w sam ych stem plach, nie licząc kosztów  pism, 
obrońcy, s taw ienn ic tw a, na leży tości św iad­
ków  i kosztów  k ary .

Dla zapobieżenia nadużyciom  w w yzyski­
w aniu praw a ubogich, uw aln iającegu  od opłat 
stemplowy-ch i innych sądow ych, zagrożono 

k a rą  do 2000 K pośw iadczającym  (w łaścicie­
lowi w ynajm ującem u, urzędom  parafia lnym
1 gm innym ) niepraw dziw e okoliczności w św ia­
dectw ie ubóstw a.

SS . U rszulanek w  S la n U ta u o u  .'s zl .żyły
22 kor., K uzim ieiii B abków na, nauoe. z tojilt.sk 
od azieci szkolnych 7 1 2  Kor., od rodzicón 
tychże dzieci 3& 86 h a l . razem  43 '98  kor.. 
A niela  W uisónm a, naucz., o<l dzieci szkolny, h 
w  K lim ków ce  (obok h y m a n u tiu ) d la  głodnych  
dzieci w  W arszaw ie 16 70 kor., O. M S. B er  
n a r  dyn , kapelan  połow y 20 koron.

Razem  . . 553 K  68 h
Do d n ia  poprzedniego  . . 106.675 „ 66 „

Ogółem  . . 107 229~K 34 h
ponadto 152 ts . i  1 m rk

Nowe należytości sodowe
obow iązyw ać będą od .Nowego R oku z m ocy 
cesarsk iego  rozporządzenia z d n ia  ló . w rześnia 
1915, N r 279 Dz p. p — k tó re  zupełnie słu­
sznie uw zględniają  konieczność podw yższenia 
dochodów  państw ow ych , a nadto  przez pod­
w yższenie zw łaszcza należy tości stem plow ych 
od rekursów , apelacy j i iew izy j p rzyczynią 

się w pew nej m ierze do zm niejszenia  się pie- 
niaczyeh środków  pew nych, w noszonych często 
ty lko  w celu przew leczenia spraw y.

Na przepisy  te pow inno się zw rócić uw agę 
tych  sfer. k tó re  lub ia ły  zapełn iać sale sądow e 
dla byle „u razy  honoru11, lub d la  drobiazgu , 
m ogącego byc przy dobrej woli załatw ionym  
przez porozum ienie się stron  in teresow anych , 
gdyż obecnie „pokazan ie, że się ma słuszność11 
będzie bardzo kosztow ne i n iejeden  n ieśw ia­
dom y now ych należy tości. będzie gorzko ża­
łow ać procesu.

N ieste ty  ta ry fa  należy tośc i jest tak  z red a­
gow aną. że po trzeba studyów  e a h i  h, ab y  do-

Na placówce.
( W  nocy 2 9 . listopada, 1915 r.).

Żołnierz na warcie wsparł na karabinie 
m.ok przepairuje — cały w słuchu źywie,.,
Z  nad błot poleskich Wstaje mgła leniwie — 
Wron czarnych stado w zmierzch z  krakaniem

płynie.,.

P a trz ! . z  poza mogił Wczorajszych W topieli 
kompania jakaś z  błotnej zdąża toni... 
kroków nie słychać bagnet lśni na broni ■ 
i ta sześćdziesięciu — podeszli — westchnęli...

-  Stój!... stój!,, kt° idzie?!...
— „M y  — podchorążowie“

-  H a s ło ! . . .

-  „Żołnierzu  — Wszak znasz M atki 'mię“... 
i broń do nogi spuścili bez szmeru...
-  Dokąd to droga?...

— „ Wnet się każdy dowie, 
kto wraz podąży w gwerów naszych dymie... 
Pójdź z  nami..."

— Dokąd?!...
— „Tam  — do Belwederu!"...

Józef Andrzej Teslar 
legionista.

K R O N IK A .
Kalendarzyk kościelny Dziś w po siedział k św 

Saturnina — |utro we wtorek św Andrzeja.
Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca 

'•ozpotznio sie jutro o godz. 7 min. 16 /.ach id przy­
pada o godz 3 min, 40; długość dnia god 8 mm. 24

y ~ s m r

Grosz na Warszawę.
Sł« ismv «' lad«k.

F ranciszek B ezw ińsk i urz. pod. w  Kętach  
zebrał od X . p ro f J a n a  W ądolnego 2  k o r , 
od N  N. 2  kor., od Józe fy  K lisiow ej 4 kor., 
od J u lu  D udzików ny 2  kor. od Szczepańczyka

wiedzieć się, jak i stem pel gdzie p o trz e b n a  l  F ranoiszsk B ezw ińsk i (obierający)
* „ „  o : i* in  o a „ o koron, razem  16 koron, Tadeusz B ezw w skt,

np. „po& ‘ n wi la w ag _. .. . , , , 1 fuw ucznik 10 kor., W ładysław ow ie K ucharscy
do poz. ta r. 1. m ają zastosow anie do podań onrn„ */•«/> TmAu fc.dntirleian,,*
niespornych , podobnież uw-aga 3. do jtoz. ta r. 1. 
o ile nie idzie o podania  w rodzaju  wymienio-

100 koron, R edakcya  „Luda  Katolickiego' 
w T a rn o n ie  275 kor., E. F aliszew ska , B a li

nych w poz. 16. lit. d “ . (!) W obec tego nule- W * *  20 kor ’ ^
ż a ło b y  ta ry fę  ponow nie zredagow ać w sposób Krosno i p a r a fta m e  (d la  chrześcijan) 30 k o r , 
z ro zu m ia łj, ja sn y  i łatw o dostępny . uczennice kl. IV . p r y n .  g im n . realnego

Kraków, 29. listopada 1915.
Mrozik kawalerski ożywił Kraków, nadał mu 

charakter wielkiego miasta, bo wszystko się śpie­
szy, rączo przebiegając chodniki. Marzniemy w 
płaszczach i futrach, lecz wyobraźmy sobie, jak 
tam marzną nasi w rowach strzeleckich, gdzie 
ognisk wzniecać nie można, a wiatrem podszyte 
płaszcze, nie zdradzają zabezpieczenia przed zim­
nem. Zdaje się, że przezimowanie w polu jest 
czemś nadludzkiem, próbą najwyższej wytrzyma­
łości. W pismacn niemieckich czyta się ciągle o 
dziesiątkach tysięcy kobiecych rąk, pracujących 
nad ciepłą odzieżą dla żołnierzy, przerabia się 
nawet najdrobniejsze strzępki, na ten cel, przyj­
mowany z wdzięcznością przez masy, którym 
przynoszą ulgę w trudach zimowej kampanii. — 
Przypatrzmy się lekkim mundurkom naszych le­
gionistów, przybywających do nas na krótki od 
poczynek i wyobraźmy solne, że ta odzież wy 
starczyć ma na silne mrozy w ot wart em polu. 
chłopcom nieprzyzwyozajonym do niewygód, jakie 
stwarza wojna i do wiatrów mroźnych, których za­
znają oderwani z law szkolnych, od biurek i eie 
płych ognisk domowych. Dzisiaj, gdy rozlegają 
się nawoływania do podarków na Gwiazdkę, pa­
miętajmy przedew'szvstkiem o ciepłych częściach 
ubrania, aby szczędzić zdrowie tych, którzy boha­
terstwem swem zdobywają uznanie najbardziej 
krytycznych sędziów.

Pełne okna wystawowe sklepów z odzieżą dla 
wojska zachęcają do kupna, przy pominają o oho 
wiązkach tym, którzy pozostali w domu, aby nie- 
płacąc podatku krwi, złożyli daninę w innej for­
mie i pokonywali wroga, jakim są przykre atmo 
sferyczne w arnnki dla żołnierza, przetrzebiające 
oddziały niemniej licznie od kulek karabinów ma­
szynowych.

Panie naszej pracujące w licznych komitetach, 
na dworcach kolejowych, w szpitalach i schroni­
skach, stwarzają zachęcający przykład dla tych, 
które poza rodzinnymi obowiązkami, nie współ­
działają w nicztm w przełomowych czasach. Ka­
żda przyczynić się może w miarę środków dla 
stworzenia popędu, jakiego potrzebuje wielki me­
chanizm wojny, wprzęgający ochoczo w samaiy- 
tańskie obowiązki wszystkie, gdzie szydełko z 
przędzą równie dobrze spełnia powinność jak ban­
daż w ręku pielęgniarki, lub ciepła straw a rozda­
wana na dworcach przejezdnym żołnierzom. Mro­
źne dni, groźne, bo występujące z końcem listo­
pada, zachęcają do szydełka lub zakupna cie­
płej odzieży dla tych, którzy marzną i święta Bo­
żego Narodzenia spędzać będą w rowach strzele­
ckich.

dv miejskiej, kierownicy instytucyi i za Kładów 
miejskich wbijali pamiątkowe gwoździe^ _składa- 
jąc ofiary na fundusz wdów i sierot po poległych 
w obecnej wojnie legionistach.

Mróz. W ciągu ostatnich dwóch dni temperatu 
ra bardzo znacznie się obniżyła i zawitał -silny 
mróz, jakiego w tym czasie normalnie nie bywa. 
Wczorajszej nocy termometr wskazywał prawie 
10 stopni C. poniżej zeia, koło południa 5 stopni, 
popołudaiu tem peratura obniżała się ponownie 
bardzo szybko; wieczorem termometr wykazywał 
już praw ie 10 stopni, dziś rano zaś koło godz. 8, 
na linii A-B było 13 stopni mrozu.

•Wczesne, a tak  silne mrozy, dają się dotkliwie 
odczuwać wszystkim, szczególnie zaś szerokim 
warstwom ubogiej luaności, niezaopatrzonej w do­
stateczny zapas paliwa, którego nawet za wygóro­
waną cenę nabyć trudno. Rozwóz węgla miejskie­
go odby wa się bardzo nieregularnie, w dzielnicach 
bardziej od śródmieścia oddalonych wozy pojawia­
ją się bardzo rzadko; brak również dotkliwy drze­
wa na podpałkę. Wiemy', że trudności, z jakiemi 
zarząd miasta w tej dziedzinie walczy' są znaczne, 
niemniej jednak powinien on dołożyć wszelkich 
starań, aby' ludności umożliwić zaopatrywanie się 
w środki opałowe. Stosunki obecne, gdyby się nie 
poprawiły, grożą bardzo poważnemi następstw a­
mi dla zdrowia fizycznego mieszkańców, tem bar­
dziej, że i odżywianie się ludności, z powodu nie­
słychanej drożyzny, jest co dzień gorsze, co oczy­
w iś c i  w wysokim stopniu ułatw ia krzewienie się 
diorób wszelkiego rodzaju. Elementarnym obo­
wiązkiem zarządu miast jest więc uczynić wszyst­
ko, aby ludność przed temi fatalnemi następstwa­
mi braku opału uchronić.

Przejechany przez tramwaj. Na pogotowie ra­
tunkowe przyprowadzono w -zoraj stróża Józefa 
1’iękusa, na którego najechał wóz tramwajowy i 
ciężko go pokaleczył. 1’iekusa zaopatrzono i ode­
słano do szpitala św. Łazarza.

Z miasta
Listopadowa rocznica. Dziś, w rocznicę powsta­

nia listopadowego, o godz 9 rano w kościele N. 
Maryń Panny odbyło się nabożeństwo żałobne, kto 
re odprawił Arcybiskup ks. Franciszek Symon. Po 
mszy św-. okolioznOściowe kazanie wygłosił ks. 
Henryk Haduch T. J . — W nabożeństwie wzięli 
udział prezydent miasta Dr Leo, wicepr. Dr No­
wak, Dr Zoll. Dr Bandrowski, p. Maryewski, człon 
kowie Rady miejskiej, wyżsi urzędnicy magistratu 
i kierownicy zakładów miejskich, członkowie N. 
K. N„ weterani 1863 roku z prezesem Przytuliska 
p. Jaksą Chronowskim, cechy ze sztandarami, 
wreszcie tłumy publiczności. Podczas nabożeństwa 
śpiewał chór kościoła Maryackiego, który między 
inneini wykonał: „Boże coś Polskę". — Po nabo­
żeństw ic udano się na rynek, pod kolumnę Le­
gionów, gdzie prezydymn miasta, członkowie Ra-

pańskiego, w k tó rym  miał przeżyć jeszcze tyl- w obecności ty lko  najb liższych — za specyal- belgijskiej. Cała jedna  ściana zaw ieszona foto- 
ko trzy  sm utne la ta , i w k tó rym  miał życia d o - 1 nem  pozw oleniem  z góry . | grafiam i, dagero typam i i i lin ia tu ram i ludzi wy
konać. B ezbarw nie, w śród pow olnego dogasa-1 P rzeży ła  ten zgon panna Zofia S k rzy n eck a  b itnych  z K rakow a przed pół wiekiem  i da­
nia wdokły się te o sta tn ie  chwile w cichym , o d ługie pół w ieku  z okładem . Sędziw a d a m a ) w niejszych jeszcze z em igracyi; tw orzy  to  at- 
ja k b y  obum arłym  K rakow ie. T ępa m artw o ta  ze czcią przechow uje panrięć ojca —  żywo bro- m osferę osobliw ą, k tó ra  nas o całe pokolenie
panow ała n a  całym  obszare* życia polskiego, ni jego dobrej sław y, ja k o  syna ojczyzny. Z go- w stecz cofa. P rzy  spłow iałym  d agero typ ie  pa-
Nie ożyw iał je j an i jed en  pKmaień nadziei, ryczą  mówi o pew nych ustępach  ogłoszonych da objaśnienie panny  S krzyneckiej: —  Mon-
W m om encie najsm utn iejszym  dla nąro d u , 12. n iedaw no pam iętn ików  P rądzyńsk iego , k tó ry  ta lem bert... To mój oj< iec chrzestny,
styczn ia  1860 r„ sta rzec  siedem dzieM ęciotrzy- surow ej i nam iętnej k ry ty c e  poddał Skrzynec-1 Na m ałej półeczce k ilkanaście  daw nych; sta- 
letn i zam knął s trudzone oczy. Nie odezw ał s ę  kiego dow ództw o naczelne, a obrona ta  pada rann ie  opraw nych książek: to re sz ta  bibliote- 
ten  zgon, trag iczn ie  osam otniony, n igdzie gło- niby pęk kw iatów  na d rogą trum nę. ki W odza J e s t  tu  P lu ta rch , snąć często czy-
śniejszern echem. T y lko  pożółk ły  ze starośc i — Były b łędy  w jego  ta k ty c e  — mówi cór tan y . O podal złocisty  duży krzyż ruskiego po* 
num er „C zasu11 niesie dziś blade w spom nienie ka o o jcu— któż od tak ich  błędów  całkow icie był chodzenia —  zdobycz z pod W aw ra, jedyne
owej chwili. W k ilk a  godzin po zgonie Skrzy'- w olny? Lecz Polakow i, pa tryoc ie  i czlow ieko- pozostałe trofeum , jak że  Mnuine na Ile tego  
neckiego zap isał w nim  M aurycy M ann: i w i n ik t nic zarzucić nie śmie. C złow iekiem  był, cichego pokoju!

S k rzynecka  od ;7.ytuje m alu tk iej swej 
nioł śm ierci. Obaj czekali na godzinę, posłuszni papiery : W czyich są  rę k a c h ? jieczce  odezw ę do w ojska polskiego, w ydaną
rozkazom  Boga. Starzec s ta ł zaw sze pod godłem  —  nie zap ierał sie sw ych om yłek —  przez o jca-w odza. W srlebi za niemi roztacza
krzyża, służąc o jczyźnie. N ieustraszonv  dow ód- pow tarza pan n ą  S k rzy n eck a  mówił o nich się pejzaż i w idać w  dalek iej perspek tyw ie  n.t- 
ca czw oroboku pod A reis su r Aube, boha te r z ' naw et pisał za życia, niebaw em  po przegra- m ioty arm ii narodow ej. To była zw ycięska ar- 
pod Dobrego,
W ielkiego

P o lak  _
o sta tn ie j ch rześcijańsk iej pobudki. Ze zbolałej tn ie  zaczynał nad  niem i pracow ać ł u staw ał, nadziei 
piersi w iarą nadzie ją  i m ęstw em  dobvł reszty D statecznie do spisania ich nie przyszło, n ie s te - ! szystko  lunęło .

ił i wobec śm ierci, ja k  n iegdyś wobec k u l 'i  f>-- <**> <lo papierów , te  w  oddzielnej tece z ło - [ O brazek, rzucony na papier wśród szczeku o- 
g ran a tó w  na polu chw ały , spokojnie i bez drżę- źońa zostały  w B ibliotece ks. C zarto rysk ich  w ( ręża, w śród upojenia osw obodzonej W arsza- 
nia odm ów ił J a n  S krzynecki o sta tn ią  swą' mo- K rakow ie. S,ą to  jed n ak  prawie, w yłącznie do- wy, —  po  la tach  h d ac tw a  'zaw isł na ścianie te ­

go cichego sa n k tu a ry u iu  pam iątek . O snuwa się 
doko ła  piego pajęcza nić m arzeń o dn iach  u- 
b iegłych, o W ielkości k tó rą  się nie spełniła.

dlitw ę, o sta tn i raz na tym  św ieeie p o z d r o w i ł  kum enty' w ojskow e...
Boga R odzicę Dziewicę. W godzinę później sta- j * * *
nął sługa Boży i rya erz chrześcijański p rzed ; W saloniku sw ym  żyje panna Zofia Skrzy . . .
tronem  N ajw yższego-1. necka, n iby w jak im ś zak ą tk u  m uzealnym . Spo- A błądzi po nipą codziennie w zrok sędziw ej da-

S zezątk i wodza w pięć la t po zgonie prze-1 ro  przechow uje się tu  pam ią tek  po W odzu Na*- \ u,y» tein sam , co yy dziecięcej pieśw iadom osci 
niesiono z cm entarza do kap licy  u D o m in ik a -1 czelnym . W ybija  się ponad  inne prześliczny p a trza ł n iegdw  na^św iezą jragpdyę ojczyzpy j 
nów , gdzie s tan ą ł p ięk n y  pom nik d łu ta  Olesz- ów  p o rtre t z r. 31. N aprzeciw  niego zawieszo* j ° jca , np zgliszcza i*ooy L istopadow ej, 
"zyńskiego . Przeniesiono zw łoki niem al w ta- ny' na ścianie drug i, o n iespełna dziesięć lą t pó- Ą. C hołoniew ski.
" annicy, w m roku listopadow ego w ieczoru, źniejszy', w m undurze n aczelnego w odza a rmii

I  Kraju. x Polski I ze świata.
Kurniawa na Podhalu. „Gaz. podhalańska1- do­

nosi: Przez cały prawie ubiegły tydzień szalała na 
Podhalu straszna śnieżyca połączona z wichurą. 
Drogi hy ly zupełnie zasypane śniegiem, a ruch wo­
zowy był prawie w zupełności zatamowany. 01- 
i rzy mie zaspy śniegowe tamowały ruch osobowy 
:v N. Targu i okolicy'. Zasj>y sięgają gdzieniegdzie 
na trzy metry. Wichura stała się też przyczyną 
v\ ielu nieszczęść. I tak w Bańskiej utopił się w stu­
dni w piątek 19 listapada Józef Gachro, lat 61 
liczący. Nieszczęśliwy gospodarz poszedł po wodę 
do studni, nie znalazł jej gdyż była zasypaną. W 
poszukiwaniu, za nią wpadł do studni, gdzie znalazł 
śmierć. Znaleziono go w drugi dzień po wypadku. 
Również pocztylion kursujący między N. Targiem 
a Krościenkiem, uwiązł na drodze między Manio­
wami a Krościenkiem. Pocztylion uszedł ledwie z 
życiem, lecz konie utracił.

Z Cieszyna i okolicy donosi „Gwiazdka Cieszyń­
ska11: W ubiegłą niedzielą odbyło się staraniem 
miejjjgowego oddziału „Sam arytanina" uroczyste 
nabożeństwo za poległych legionistów, które od­
prawili 0 0 . Jezuici w swoim kościele.

Sekrctaryat katolicki w- Cieszynie w domu 
„Dziedzictwa ‘ lia Starym Targu udziela bezpłatnej 
porady w sprawach gospodarczych, podatkowych, 
przemysłowych, wojskowych i t. d. i sporządza 
wszelkie prośby i podania. Tam również przeglą­
dać można urzędowe listy stra t i otrzymać wiado-

'ci o rannych żołnierzach.
Z ramienia Sekretaryatu w Cieszynie utworzone 

zostały również w Jabłonkowie i Skoczowie biura 
bezpłatnej porady, w których udziela się informa- 
cyi w sprawach gospodarczych, asekuracyjnych 
itp.. a w' szczególności w sprawacli zasiłków rzą­
dowych, należących się rodzinom powołanych do 
służby' wojskowej.

Kursy tureckie, bułgarskie i serbo < horwackie 
w Peszcie. W obecności tureckiego generalnego 
konsula Achmeda Hikmeta beja, bułgarskiego ge­
neralnego konsula Doreva i przewodniczącego wę- 

iersko-bośnieńskiej centrali handlowej, członka Iz­
by panów Leona Lanczya oraz wielu osobistości 
węgierskich, tureckich, bułgarskich i chorwackich 
odbyły się w Budapeszcie narady i prace przygo­
towawcze do walki pokojowej, jaką prowadzić 
przyjdzie po wojnie orężem duchowym: kulturą i 
cywilizacyą. Jako uzbrojenie wrstępne do tej wal­
ki ma służyć znajomość języka tych, do których 
się chcemy po wmjnie zbliżyć. Do tego celu zmie­
rzają kursy naukowe języków: tureckiego, bułgar­
skiego i serbo-chorwackiego.

Z Jasnej Góry. W Nrze 018 „Głosu Narodu" za 
inn. mi dziennikami pomieściliśmy krótkie sprawo­
zdanie o wyborach tamlejszego przeora. Jak  się 
okazuje, informacya ścisłą nie była. Mianowicie 
wybory owe uię j trw ały od południa do północy, 
ale tylko godzinę od 8 do 9 wieczorem, również i 
Fapież „nie unieważnił" wyboru 0. Wincentego 
Glszewicza, ale chciał wogóle wybory wstrzymać 
w czasie wojny, tylko, że depesza się opużniła i 
przyszła w czasie wyborów, które tem samem od­
wołane jako nieistniejące zostały. F ak t ten w ni- 
czem nie może dotykać O. Wincentego, który jest 
od lat 5 świetnymi administratorem i zacnym ka- 

łanein, co właśnie poświadcza wrybór na przeora 
Jasnej Góry. Zresztą kogokolwiekby wybrano na 
przeora, wybór by był cofniętym, aby woli Ojca 
św. zadość się stało.

Szopka krakowska w Lublitiłe. „Ziemia lubel- 
ka" pisze: Wohec zbliżających się świąt Bożego 

Narodzenia warto przypomnieć dawny trądycyo- 
talny zw yczai obnoszenia po domach t. zw'. szopki

krakowskiej lub betleemskiej, praktykow any przez 
młodzież miejską, któremu jednak, jako narodowe­
mu, władze moskiewskie stawiały różne trudności. 
Dziś położenie rzeczy zmieniło się, naieżąłoby więc 
wznowić ten starodawny zwyczaj, tak  miłe hu- 
izący wspomnienia.

Ze Sosnowca donosi „Gazeta Poiska": Od ja ­
kiegoś czasu panuje zastój wśród miejscowych 
fryzyerow, szczególniej w zakładach pierwszorzę­
dnych. Drugorzędne zakłady jako tako wegetują, 
gdy ż kontentują się skromnem wynagrodzeniem i 
przez to, ludzie nawet zamożniejsi, dla oszczędno­
ści przenieśli się do tych zakładów.

Za przykładem miast naszych, poszły i wsi o- 
koliezne w sztucznem śrubowaniu cen na artykuły 
-pożywcze. Namnożyło się po wsiach różnych spe­
kulantów, którzy wykupują na handel wszystkie 
produkty spożywcze, płacą bardzo nizkie ceny, a 
następnie odsprzedają je ze znacznym zarobkiem, 
tłumacząc się, że przecież muszą zarobić, gdyż od 

landel. Nicby nie I.wło dziwnego, gdyby 
ci handlarze zadowalniali się godziwym zarobkiem 
lecz oni, za przykładem miejskich „pijawek", chcą 
vr krótkim czasie przez swe niegodne spekulacye 
doi obić się majątku, kosztem sw-yrh potrzebują­
cych rodaków.

Prof. Dr Kalousek. Przez zgon prof. Kalouska 
niezwyczajna postać znikła ze świata czeskiego. 
Biizki przez pracę naukową Palaekyemu i Riege- 
rowi należał do stronnictwa konserw atyw negi/w  
najlepszem znaczeniu tego słow-a, a bvł równocze­
śnie uświadomionym narodowcem czeskim. Takim 
dał się poznać w klasycznem swem dziele „Czeske 
statni pravo" (Czeskie prawo państwowe). Za­

nim został profesorem wszechnicy praskiej, praco­
wał wT iziennikarstwie i jako dziennikarz ogłosił 
już w 1872 znamienne dla jego kierunku dzieło 
„Obrona księcia W acława przeciw'ko krzywym są­
dom o jego charakterze". Broniąc poniżonego 
Świętego larodowego. bronił też narodu poniża­
nego po klęsce hiałogórskiej. Jako  profesor gimn. 
uzyskał rozgłos polemiką przeciw O. Lorenzowi.
- ióra iły ła zarazem obroną Palacky‘ego. I znowui 
staje w obronie prawdy dziejowej, kiedy w 1879 
Loserth ogłasza Karola IV za Niemca z rodu, w y­
chowania i przekonnia, a Husa czyni tylko m ar­
ny m naśladowcą Wiklefa. Kalousek do odparcia 
zarzutów przygotował się tak źródłowo, że kilka 
dzieł mógł w najbliższej pracy poświęcić husyty 
zmdwi. Parryota gorący przedstawiał w- obrazach 
dziejow y cli dolę chłopską w Czechach, objaśnił hi 
story rznę mowy Palackyego i wydał je dla młod­
szego pokolenia, a w walce o rękopisy staroczeskie 
stanął w obronie i fili prawdziwości.

Doberdob. W doniesieniach z południowego pola 
walk powtarza się od dłuższego czat,u nazwa 
D o ii e r  d o ,  której znaczenia nikt nie rozumie. 
Otóż wspomnianą okolicę nad $oczą zamieszkują 
Słoweńcy i ci znają tylko nazwo D o h o r d  oh . 
to znaczy dobry, silny dąb. Nazwę D o b e r d o  
w prowadziła samowolnie L e g a n a z i o n a I e 
zmieniając słowiańskie brzmienie nazwy D o b e r ­
d o  li na bardziej zbliżoną do włoskiego D o ­
b ę  r d o.

Malowniczy Monastyr, ku któremu zwraca sie 
obecnie powszechna uwaga, jest prawdziwą mo­
zaiką narodowościową. Fodohnie jak w Saloni­
kach roi się tu od potomków hiszpańskich ż y- 
1 ó w , hogaczy i proletaryuszy, okazujących tu 
•vszystkie cechy' odporności tej rasy. Dostawcami 
codziennych artykułów żywności są a l b a ń s c y  
hodowcy, ogrodnicy i pszczelarze, przybywający 
na targ ze swymi mułami i osiołkami. Jaw ia się 
tutaj także barwne rzesze K u c o w o ł o c h ó w. 
złośliwie uważanych za „kulejących Rumunów“( 
którzy jednak dzielnie wytrzymują konkurencyę 
głównie dzięki posiadaniu prócz narodowego swe­
go narzecza także języka greckiego, nieznanego 
ogółowi ludności kupującej, podobnie jak  u nas 
żydzi, posiadający tajemniczy żargon. — W arstwą 
panującą są oczywiście S e r b o w i e ,  oni stano­
wią ciało urzędnicze i załogę wojskową. Liczba 
T u r k ó w  jest nieznaczna — podobnie jak nie­
liczne są rodziny B u ł g a r ó w ,  którzy stanuwią 
jednak poważny procent ludności podmiejskiej.

Rów strzelecki w obecnej wojnie, jak  wiadomo, 
odgrywa pierwszorzędną rolę. W zachodnio-euro- 
pej.-kicli kolach wojskowych nabrano już przeko­
nania, że twierdza jako taka, coraz bardziej traci 
wo znaczenie na rzecz rowu strzeleckiego, który 

jako pozycya przejściowa, przedstawiają trudniej­
szy do uchwycenia cel da ognia artyleryjskiego, 
oraz idealny środek obrony. Anglicy dali nawet 
żnhiiuzowi swemu instrukeye, zebrane na podsta­
wie dotychczasowych walk na zachodzie. Jak  wia­
domo, pozycye obronne leżą po sobie w trzech ró­
wnoległych liniach. — Linie te łączą- się ze sobą 
zaponioeą kiytych chodników podziemnych. Pier­
wszy rów należy budować możliwie wąsko (0.45 
mi, a głęboko (co najmniej 0.90 m). 14 m. za nim 
znajduje się łączący się z nim rów 0.45—0.90 m 
szeroki, a 0.80 m głęboki. Poza nim znów w odle­
głości jakich 22 m rów — zasłona o szerokości 
'l.CU m, możliwie głęboki (5 m). Angielska instruk- 
£ya wylicza wchodzące w skład rowu celowniki 
strzeleckie, przeszkody, zasłony itd. Na skrzydłach 
pozyeyi pod możliwie dobrą zasłoną ustawić trzeba 
Karabiny' maszynowe, zręcznie zasłonięte.

Pociąg kąpielowy. „Pester Lloyd" podaje z fron­
tu wschodniego bardzo zajmujące uwagi pewnego 
oficera o dobroczynnem znaczeniu pociągu kąpie­
lowego. „Moja kompania otrzymała o świcie po­
lecenie w pełnem uzbrojeniu udać się do 6 km. 
odległej stacyi kolejowej w M. W kilka chwil po 
naszem przybyciu na miejsce zajechał na stacyę 
pociąg złożony z lokomotywy' i dwunastu wozów: 
pociąg kąpielowy. Trzy środkowe wozy stanowiły 
szatnię, każdy dla 60 osób, w’ó-z sąsiedni krytym  
chodnikiem z szatnią połączony był natomiast ła­
źnią, t. j. posiadał wszelkiego rodzaju górne urzą­
dzenia natryskowe, dostarczające dowolne ilości 
ciepłej wody. Przylegający do łaźni wóz przezna­
czony był natomiast do przewdziania świeżej bie­
lizny. W międzyczasie dokonano już w innym wo­
j e  suchej dezynfekcyi w parze o 106° wszystkich 
części odzienia żołnierskiego, tak, że każdy żoł­
nierz w krótkim przeciągu czasu znalazł się jakby 
w nowej skórze. Dziennie korzysta z pociągli ką 
pielowego około 700 żołnierzy".

Przygody jeńca wojennego są zawsze zajmujące. 
Obecnie opowiada pewien oficer z pewnego pułku 
galicyjskiego dzieje swojej wędrówki z Tomska 
do Krasnojarska, Irkucka, okolicy nadamurskiej, 
Błagowieszczeńska i Chabarowska. Stamtąd udał 
się — ciągle zmieniając swój wygląd, raz jako 
robotnik rosyjski, to znów jaku kupiec, dzienni­
karz, atleta, dostawca armii, żebrak, pątnik i td .— 
do Włady'Wostoku. Próba przedostania się do J a ­
ponii spełzła na niezem wskutek czujności nadgra­
nicznych władz rosyjskich, poczem wędrowiec naaz

u derki u |o«Upleiy d< jwlrfijr i ; Zajączek i Lankosz
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u zn a ł za  ko n ieczn e  zaw róc ić  do B łagow ieszczeń- wicz H enryk; Caspari Tadeusz; Cekiera Jacek ; Cho- 
sk a , a  s ta m tą d  w vtuszvć do  M ugdenu. W  d ro d ze  <i° rov ski Jan ; C ieszkirv icz K onstan ty ; Czechowski

^ Leon; Derkacz Kaznn rz; Drzewiecki Aleksander;
w y p ad ło  jeszcze  raz  w racać , ty m  razem  do O har- 
b ina , późn ie j p iech o tą  przi z M andżuryę  n a  K iry n  
do  C hankcliun . D alsza  w ęd ró w k a  zaw io d ła  gai 
p rzez T ien ts in  do  P e k in u , a  w śród  c iąg ły ch  p rz y ­
gód  p o a ą ż y ł przez N ag asak i, Jo k o liam ę , H onolu lu  
do S an  F ran c isco , po tem  przez  C h icago  i N ow y 
J o r k  n a  n eu tra ln y m  o k ręc ie  do  n eu tra ln eg o  p o rtu  
w E u ro p ie . W ęd ro w ał ca ły ch  dni 107. Si non 
e vero.

Dla kolonii zamorskich u rząd za  .,n iem ieck i zw ią­
zek  k o b ie t’1 zeb ran ie  w dn iu  27. b. m. d la  pow zię­
c ia  wmcsKÓw w k ie ru n k u  u d z ie len ia  pom ocy ty m ­
że ko lon iom  zaraz  po  n a s ta n iu  poko ju .

Dunaj S tanisław , D zPkanow ski Mieczysław; Dziu 
rzyński K azim ierz; Faix F ranciszek; Fonferko T a­

ił* usz; (iaw ron Zygm unt; Dr German Juliusz; Głucho 
wski Janusz; Gnoiński Michał: Goldman H enryk; Go- 
rceki Adam; Góralik Józef; Greszel Eugeniusz; Dr 
Gródecki Koman; Gromczakiezwie K arol; Gwiazdo- 
m orski; Heilm an Kazim ierz; Henisz Mieczysław; Jan- 
(ier H enryk; Jan ick i K azim erz; K am ski; K am iński F e­
liks; K ędzior A leksander; K arol Rudolf; Kom inek 
VI inegnty; K osiński W łodziniierz; Kosiorkiew icz Jó- 
z ‘i; K ostm anowicz Michał; K otow ski H enryk; K ozak 
W ładysław ; K rogulski K azim ierz; K udelski B roni­
sław; K ulczycki W ładysław ; K unstler S tanisław ; L r 
lek S tefan; L indenherg Ludwik; Łukasiew icz S tan i­
sław; Madurowicz Edw ard; Majewski Zdzisław; M»j- 
kuciński Eugeniusz; Makuch Karol; Malinowski Bo-

Wnuczka sułtana księżniczka Behie o trz y m a ła  lesław; Malinowski T adeusz; Merak Juliusz; Mączka 
w m vśl i r a d e  zezw olen ie  n a  z a ręczy n y  z księ- Michnowicz; Miś Mieczysław; ® te ra  S tan isław ;

’ „  . ’ ‘ Młotkowski T adeusz; hr. Morstin Ludw lk; Muller
en m O m e r i s ,  synem  w ielk iego  w ezy ia . Ignacy; N aspiński Jan ; N atanson Junusz ; N uecki

Labero, odgadywacz myśli, pop isu je  się obecnie  Mieczysław; O rkan W ładysław ; O tto Romar.; Pełka 
w cy rk u  B uscn w B erlin ie  i zadziw ia  pub liczność  W acław ; Polakiew icz K arol; Powiertr S iansław ; Pio- 
n iezw y k łą  sp raw n o śc ią . O d g ad u je  m yśli gości trow sk* Józef; R adek Mieczysław; Rechowicz Sewe 

, ,  ■ n 1 ^ n ‘ i u i'vn; Romam szyn Jan ;R osner Antoni fty t.j R otaw ski
z loz, p a r te ru , służby , a  n aw e t kom  cy rk o w y ch . s t efali; Rozwadow ski; Salada Izydor; Schktzel T aJe- 
N a p ew ne  dość n aw et n a ta rc z y w e  p y ta n ia  n ie  usz; Schw arzer Ludwik; Sierpniew ski Tadeusz; Sienm 
d a je  je d n a k  odpow iedzi tw ie rd ząc , iż obow iązu je  szko Antoni; S itka Józef; Dr Skrirdlik Mieczysław; 
o■( Bnrcrfi iAden“ Smoleń W ładysław ; Staczyński Stefan; S tecki Ma
® J_ ” . r,  . . i i -  rvan; S typulski Czesław; Św talski Stanisław ; Szram

Zwierzęta a  wojna. Z w io izę ta  często  były uzy- Szulisławski W iesław (tyt.); Sudoł Franci-
w ane  w w o jn ach  do  w a lk  w ro zm aity ch  celach , szek: S terzyński Tadeusz; T arapani Józef; T eslar Jó- 
E a r ta g iń c z y c y  w czasie  w o jny  z S a g u n ty je ż y k a m i zef A ndrzej; Thorn M aurycy; W aooń Ja n ; W asser- 

b eczu łk i żm ije, 'e g ip s k ie  o k u la rn ik i, •L6# '-  W ojtych W łodzimierz; W ojtyga Jozef;zamy kali w  beczu łk i żmije, 
i rzucali ta k ie  pocisk i w szereg i n iep rzy jac ió ł. Ale 
go rszem i niż żm ije, k tó re  m ożna by ło  je d n ak ż e  
zab ić  m ieczem  lub  p a łk ą , b y ły  pszczo ły . T ego  
p o d s tęp u  chw ycili się m ieszkańcy  A tte n d o rn u , gdy  
pod  bezb ro n n e  m iasto , n ie  p o siad a jące  w o jsk a  i 
m ało  b ron i, podchodzili Szw edzi. J e d e n  z m iesz­
czan  d a ł rad ę , ażeb y  w ypuścić  n a  n iep rzy jac ie la  
w szy stk ie  ro je z A tte n a o rn u , co ok aza ło  się d o sk o ­
na ły m  śro d k iem  w ojennym . Do dzis ia j jeszcze  w 
\ t te n d o r n  w spom ina się pszczoły  z w dzięcznością . 

O k ru tn ie jszy  u ży tek  ze zw ierząl z rob iono  raz pod 
K o n stan ty n o p o lem , u b ie g a ją c y  w zięli ca le  m asy 
zw łok  za rażo n y ch  dżum ą w raz  ze szczu ram i i m y­
szam i i p rze rzu ca li je  do  m iasta  Z araza  m iała  po ­
dobno  w m ieście poczyn ić  sp usto szen ia . - - Po  oho ;

W olski W iktor; W łoskowicz W ładysław ; Zadarnow ski 
Antoni; Załuska Jan ; Dr Zwisłoćki Tadeusz.

Chorążymi sanitarnym i z odznakam i XII klasy: 
Bobak Józef; B uryan Ludwik: K rzyski Stanisław ; 
K urow er Lucyan; Mozołcwski S tefan: Pisch Józef; 
R udka Leopold; Scholz Edw ard. Szumski Jan ; T a­
deusz; T  atkow ski Tadeusz.

Odznaczenia;
W uznaniu znakom itej postaw y i dzielnej i wa 

lecznej służby wobec me przy jac ie la .’ c. i k. kom en­
da Ń lkorpusu armii przyznM|a rozkazem  z dnia 9 bm. 
legionstom  4 p. p. Legionów Polskich 99 srebrnych 
rneaaii za waleczność.

Srebrne medale I k lasy  otrzym ali: Borosz Andrzej; 
Chęclewski Bolesław; Chrzanow ski Stefan; Groll W il­
helm; Halmwski S tanisław ; K issler Jan ; Sierakowski 
ścieżko Jan : (5 szw adron,).

Srebrne medale II k lasy  otrzym ali: Bacsi_ Lajosz;

W iadomości kościelne.
Leon XIII. konsekratorem biskupów. W  nrze 

624. „G łosu  N a ro d u 11 w spom niano , że „L eon  X III. 
p rzez  ca ły  ciąg  sw ego  d łu g ieg o  p a n o w an ia  nie 
k o n sek ro w a ł n ik o g o 11. W  rzeczy w is to śc i je d n a k  
by ło  in acze j. J e s t  zw yczaj>ąże k ied y  k tó ry  z k a r  
dynn łów  m a o trzy m ać  sa k rę  b isk u p ią , w tedy  u- 
d z ie la  m u je j P ap ież , lub  d e leg u je  a d  h o c  spe- 
cy a ln ie  inneg o  k a rd y n a ła . Z godn ie  z tą  z a„ad ą  
o trzy m ali z rą k  L eona  X III. k o n se k ra c y ę  b iskup ią  
k a rd . B orrom eo  d. 19. m a ja  1878 r. w kap licy  
p ry w a tn e j p ap iesk ie j i k a .d . J a n  C hrzcic iel P e tra , 
uczony B en ed y k ty n . R azem  z mm o trzy m ało  sa ­
k rę  dw óch  p ra ła tó w : L a to n i, b isk u p  w S in igag lii 
i B artłom ie j W ood lock , b isk u p  w A rd erg h . K on- 
s e k ra c y a  ta  b y ła  w  Z ielone Ś w ią tk i 1879 r  w k a ­
p licy  sy k s ty ń sk ie j. C iek aw ą  rozpraw rę o k o n se k ra ­
c ja c h  b iskup ich , u d z ie lan y ch  p rzez  P ap ieży , za­
w ie ra  m ało  n ie s te ty  u  n a s  z n a n y  A n n u a i r e  
P o n t i f i c a l e  c a t h o l i q u e  ro k  1907, w y ­
d a w a n y  przez  u czonego  p o lih is to ra  p ra ła ta  B ai- 
tan d ie r. M a r y a n  B a r t y n o w s k i .

cne j w o jn ie  b ędą  p raw d o p o d o b n ie  g ry zo n ie  s tan o - Barsiuk Jan . Ohodarski Eug.; Chrząszcz E d w .fC ie
' 1 1 '  1 1  Dziania Teofil;w iłv  dość pow ażne n ieb ezp ieczeństw o  w E urop ie . 

M nożenie się ty t h zw ierząi na  roz leg łych  pobo jo ­
w iskach  w spó łczesnych  m oże zag rażać  polom  i *>- 
g rodom . pod k lo n  mi g ry zo n ie  ry ją  d łu g ie  ku ry - 
ta rze . P raw d o p o d o b n ie  ta k ż e  w ilk i, n ie tęp io n e  o 
hecnie  in te n z j w nie, bo  w ojn ie  uk ażą  się w zn acz ­
n iejszej ilości.

Z. w 
5 po

Zawiadomienia i komunikaty.
Ochrona Ziemi polskiej. P osiedzen ia  K. O. 

\M ed n iu  o d b y w ają  się w c zw artk i o godz. 
po łudn iu  w sali p rz j IV M ayerlio fgasse 11 w lo ­
kalu  B ib lio tek i po lsk ie j. S e k rc ta ry a t K . O. Z. u rzę ­
d u je  1. A k ad em iestr . 4 p a rte r , codz ienn ie  od godz. 
11— 12 p rzed  po łudn iem . A d res K. O. Z. jest W ie­
deń  I \  . S ta rk em b e rg g . 37/7.

Walne Zebranie Resursy urzędniczej. Na roezuem 
W alnem Zebraniu członków K isursy  urzędniczej w 
K rakowie, odbytem  w dniu 20 listopada b. r. w ybrany 
został prezesem R esursj p. Jan  D ziurzyński dy rek to r 
szkol., realnej w K rakow ie, a wic* prezesami pp. Kur- 
nikow ski heliks i Dr Nieć W ładysław . Do W ydziału 
wybrani zostali: pp. B itner K arol. P ią tkow sri Adam, 
G órka Jan , śchneiuer Franciszek, Leitn- r W ładysław , 
su lim irski Bolesław I)r W einer S tanisław , Cygnaro- 
wicz Zygm unt, K obylański Ludwik, Dr Kwieciński 
T adeusz, LebeJyński Antoni. K atyńsk i Adam, • Gro- 
dyński W ładysław , X. Dr Ju rgow ski Ludwik, K le­
mensiewicz Edm und, Skcczyas Feliks, Hans Stani 
sław, B aczyński Ja n  A leksander, Lechowicz W łady­
sław, Dr Zawadzki Marceli. Do komisyi rew izyjnej 
w ybrano: pp. G oneta Franciszka, Ciechanowskiego 
K azim ierza K ochm ańskiego Kazim ierza, pp. R aczyń­
skiego Adolfa. Dra bandrow skiego Ernest;, i Dra Ki- 
ckiego Mieczysława. W ydział poruczył obowiązki se­
k re ta rza  p. Janow i Górce, gospodarzem  w ybrany zo 
stal p. Z jgm un t Cygnarowiez, 1.....1 ’

pieluk Ludwk; Dziania Teofil' Goliński Józef; Krie 
ger Kazimierz; LenarteK Iz jd o r; Mański R yszard , 
Mucha Stanisław ; P iasecki Roman: Siemieński K a­
zimierz; Stelm ach Marcin; W ierzbicki Ryszard: Zie­
liński Jan ; Zlotkowski Edward.

Bronzowe medale za waleczność otrzym ali: Bohus 
Józef: 1 >vtus Ja n ; G ratys Czesław; H aluta Jan ; J a : 
chnittki W łodzimimierz; ‘ K la tka  W iktor; M arszyński 
Kazimierz; Mariwicki Leon; Nizinkowski Stefan; Pą- 
eźek Ebward; Sołtysik S tanisław : Szw arbard N atan: 
Zambelli Tadeusz; Zaw ada Józef.

W iadomości literackie.
P rof. Dr August Sokołowski. „G esch ieh te  Po- 

lens in a llgem einen  U niw issen11. S tr. 94. K raków  
1915. N ak ład em  N. K . N.

K siążeczka tre śc iw a  i d la  z a g ran icy  p rzezna- 
ezona.D ow ie  się z n ie j czy te ln ik , ja k ie  w o jn y  P o l­
sk a  k ied y k o lw iek  p ro w ad z iła , ja c y  byli p a n u ją c j', 
z ja k ic h  dom ów  p o chodziły  ich żony i z k im  dy  
n a s ty e  po lsk ie  sp o k rew n io n e ; dow ie się n a d to  o 
w sze lk ich  n a jd ro b n ie jszy ch  ze tk n ięc iach  się p o l­
sk ich  p a n u ją c y c h  z najs iln ie jszem i d y n a s ty a m i z 
na jb liższego  zachodu; T e n d ę n c y a  k s iążk i w y raźn a  
i z rozum ia ła  D rob iazg i z czasów 11 P ias to w sk ich  zo­
sta ły  uw zg lęd n io n e  zo y t szczodrze  z k rzy w d ą  J i a  
czasów na jnow szych , g d y ż  po rozb io row e dzie je  tu ­
ta j obe jm u ją  ty lk o  20 s tro n ie . W’ po lsk im  p rz e k ła ­
dzie m og łaby  b ro szu rk a  ta  być dobrem  rep e tito - 
rym n d la  uczn iów  przed ćw ierew iek iem

O czeku jem y p o jaw ien ia  się książk i, k tó ra b y  po ­
k a z a ła , co P o lska , m im o w aru n k ó w  n iep o m y śln y ch  
ja k o  n iep o d leg ła , uczyn iła  d la  k u ltu ry  i eyw iliza- 
ev i, czego w ty c h  sam ych  k ie ru n k a c h  d o k aza ła  w

Biuletyn turecki.G ranicę czarnogórską  ośjągnęła rów nież g ru ­
pa m i t r o w  i c k  a. W śród walk p rzeby ła  o n a ! 
przestrzeń  24 km., dzielącą granicę e za ,n o g ó r- ' Konstantynopol. (T. BA G łów na k w a te ra  wo-
sk ą  od M i t r o w i c y ,  i oddaloną jest oa I p e- jen n a  donosi: Dnia 25 i 26 b. m. od  czasu do
k  u o 28 km . D alej n a  południe po rupełneni o czasu usta iąca  w alka a rty le ry i i bombami,
panow aniu  K o s o w e g o  P  o i a, k o n ty n u u ją  1 W odcinku A n a  f o r  i a nasza a rty le ry a  
Niemcy pościg za Serbam i, cofającym i się ku  zmusiłja do iuiiIczeniaŁ ą r ty le ry ę  raeprzyjaoiel- 
1 p e k  o w i. J a k  daleko  ku granicy1 w ojska jio -Jsk ą  w okolicy K arako l-dag  i rozprószyła skutc- 
ścigow e posunęły  się, w zględnie czy stanow iące cznym  ogniem  w ojska n ieprzy jacielsk ie, *u- 
znaczną przeszkodę pasm o g ó r C z i c z a v i c ;i dzież ko lum ny transpo rtow e w południow ej czę- 
P l a n i n a  zostało już obsadzone, k om un ika ty  ś d  lim anu Kem ikli.
me w spom m ają. W  odeniku A r i b u r n u zniszczyliśm y nie ■ 

W reszcie z linii P  r i s z t  i n a — T e t e v o sz e - ' p rzy jac ie lską  pozycyę do rzucania bomb i jeden 
ro k ą  ław ą posuw ają  się w ojska bu łgarsk ie , p r a -1 n ieprzy jacielsk i karab in  m aszynow y, 
w dopodobnie pierw sza armiA gen. B ojadjew a,! N asza a r ty le ry a  zm usiła do odp łyn ięc ia  nie- 
i d ruga gen. lo d o ro w a . 'p rzy jac ie lsk i ok rę t transpo rtow y , k tó ry  się

K ierunek  ich pochodu zdążą  ku  D j a k o v i e, chciał zbliżyć do  m iejsca lądow ania, 
ludzież ku  P  r  i z r  e n o w i oddalonem u o kilka | W odcinku  S e d 1 1 b a r nasza a rty le ry a  zni­

szczyła na lewem skrzyd le  k ilk a  n iep rzy jac iel­
skich row ów  strzeleck ich  i pozycyę do rzucania 
bomb.

k ilom etrów  od g ran icy  półnoeno-albańskiej. Buł­
g arzy  osiągnęli obecnie linię Goles Brdo— Stim- 
l j a —J e v re e —L jubotin  i oddalone są więc od 
g ran icy  czarnogórsk ie j w punkcie S t i ni 1 j a  
33 king zaś o d P r i z r e n u w  punkcie  L i j b o- 
t i n a 29 km.

vV ten  sposób, jako  dalszym ciąg w ypadków  w 
Serbii, zarysow uje się plan w yrzucenia w ojsk 
serbskich w raz z czarnogórskiem i z osta tków  
ziemi serbskiej, i czarnogórsk iej części Sandża- 
ku.

Koncetracya Serbów.
Berlin. (Tel. pryw .) „B erliner T a g e b la tt11 do­

nosi z k w a te ry  prasow ej: Serbskie naczelne k ie ­
row nictw o s ta ra  się, o ile m ożności resz tk i po 
bitych i częściowo rozprószonych czterech arm ii 
serbskich skoncen trow ać w’ jeden  jednolity1 zwią 
zek. Je d n a k  ciągły1 pościg niszczy siłę odporną 
serbskiego żołnierza. Chłop serbski był bohate-

Wiadomości telegraficzne
.Głosu Narodu* z dnia 29 listopada 1916.

Rada wojenna czw orporozumienia.
Berno. (T. B.) G enerał d 1 A m a d ę  przybył w 

tow arzystw ie byłego rosy jsk iego  szefa sztabu 
generalnego Ż y l i ń s k i e g o  do P aryża . Ż y- 
l i ń s k i  m a w ziąć udział w radzie w ojennej 
czw óporozum ienia.

Podróż Kitchencra,
R zjin . (T. B.) P uby t K i t e h e n e r a  w wło­

skiej kw aterze  głów nej trw s ł tv lko  k ilka go­
dzin.

Słowa krytyki 
Londyn. (T. B.) W a rty k u le  „M om ing P o s t1*rem  dopóki dąlczyd na ziemi ojczystej, obecnie

żołnieiz serbski na m ało do.siępny'ch górskich  stw ierdzone, że A nglicy pom ylili się wr 
d iogach  przem yca się z powrouem na swą zie- przy^pu-szezeniu. że Niem cy nie będą w stanie u- 
mię, rzucając m undur żołnie rski. ( hodzi tu  nie zUpełnić s tra t w  załodze łodzi podw odnych, o- 
o jednostk i, lecz o ty i.iąee, który* h pow rót za- krętów ' pow ietrznych i aeroplanów . Dziennik 
graża buiom  etapow ym  sprzym ierzonych. Kie- ten  pow iada dalej, że tru d n o  jest powiedzieć, 
iow nictw o w ojsk sprzym ierzonych m usiało więc (.Zy w ojna zakończona będzie z powodów w'oj- 
p izystąp ić  jdo in ternow ania  także nieum unduro- skow y th  c .y  gospodarczych. Sprzym ierzeni 
w anyeh, zdolnych no noszenia broni Serbów , przew yższają m ocarstw s cen tra lne  o wiele pod 

ujarzmieniu: oczekujemy książki, któraby zagram- Ilość ich jest znaczna. W sam ej \fitruw iey  in ter- ra chubę z ł ą  a d m i n i s t r a e y ę finaiu>ow'ą 
,*v pokazała, że Polacy wicie w k.iUurze zrobili, że now ano ich 3o00. i Anglii Szum ne enuncy'neve M a c K e n n y  wo-

bee am ery 'kańskich  dziennikarzy' co do nieww- 
Koło Strumicy. 'czerpalnych  środków  pom ocniczych państw s

(Tel. pryw ,) „B erliner T a g e b la tt11 do- > y  ty jsk iego  nie rozw iążą problem u finansow e-

R EPE R T U A R  TEA T R U  M IEJSKIEGO.

W pon ied z ia łek  29. lis to p a tla : „ I n iczy s ty  w ie­
czór lis to p ad o w y 11.

W e w to rek  30. lis to p a d a : „T rzec i m ąż11, kom e- 
d y a  Lojicza.

W c środę  1. g riu b iia : „1’ig m a lio ir1, k om edya
Sliawa.

W e czw artek  2. g ru d n ia : „T rzeci m ąż11, kom c- 
d v a  L opeza.

W sobo tę  4. g ru d n ia ; I. p rzed s taw ien ie  d la  m ło ­
dzieży  i dz iec i: „D zieci k a p ita n a  G ru n ta 11, w ido ­
w isko  scen iczne  z pow ieści Y ernego.

Gd 1. g ru d n ia  g ra  w a n tra k ta c h  o rk ie s tra  te a ­
tra ln a  pod b a tu tą  A. W rońsk iego .

s ih  ich b y ły  i są żyw o ttieJi tw órcze , że g o d n i są  1 
lepszej doli przez sw oją w a r to ść  w ew n ętrzn ą , a  n ie  \ 
szu k a ją  ..p łaszcza w y żeb ran eg o " . K to  nie m oże 
m ów ić: , sic iu iieo" n iech  pow ie śm iało : „sic volo!" i

G. R.

skarbnikiem  p.

Z teatru.
„Trzeci mąż“, komedya SaboHna Lopeza.

„B rzydk i F e rra n te 11 w prow adzi! przed dw o­
rna la ty  nazw isko p. Lopeza na afisz te a tru  kra- 

Adam kow skiego, ła tw o  więc przyszło : naleść się na
nim w ubiegłą sobotę „Trzeciem u m ężowi11.Piątkow ski" a bibliotekarzem  p. K arol Bitner. N adto 

w ybrano 
prezesa
ctwem wiceprezesa
pod przew odnictwem  r .   . .
przew odnictwem  X. kanonika Dra Jurgow skiego t n a  W(j o w a  j e s ę z r a z u  n ie u g ię tą  w o b ec  n a le g a ń
w ieczorkow ą pod przewodnictwem  p. Cygnarow ieza. n}n k o c h a n k a  i m e  rn v ś li in n a  d ro ffaW alne Zebranie zajm owało się spraw ą aprow izacyi p ło m ie n n e g o  k o c h a n k a  ■ n ie  m y ś li in n ą  d r ^ g ą
i celem przyjścia z pomocą swym członkom uchw aliło d o js e  d o  p o łą c z e n ia  z m m , j a k  p rz e z  k o s c io ł  i 
z funduszów  R esursy udzielić znaczniejszą zaliczkę mero.Stwro. P lan y  j e j  r o z b i ja ją  s ię  iednak  O za- 
na pow iększenie funduszu aprow izaerjnego, przezna- e g o is ty c z n y  u p ó r  o jc a  p ie rw s z e g o  m ę ż a
ozonego na, zaki^pno a r t y ® a by. j n i.i tk i d ru g ie g o  m ę ż a . Z n ie c h ę c o n a  w a lk ą  z n i­

m i w  o b ro n ie  w ła s n e g o  s z c z ę ś c ia ,  n ie  c h c ą c  n a -

Wiadomości gospodarcza.
Ulepszenia połączeń kolejowych. Izba  hand low a 

i przem y'słow a w K rak o w ie  p o d ję ła  s ta ra n ia  o ti- 
Icpszcnic po łączeń  osobow ych  pom iędzy  K ra k o ­
wem a M acyam i po łożonenii na linii kolei t r a n s ­
w ersa lnej.

D fięk i po p are iu  D y re k c ji  kolei p ań stw o w e j w 
K rakow ie  i życzliw em u s tan o w isk u  K ierow n ic tw a  
tran sp o rtó w  po tow ych  w ejdzie  w życ ie  w p ie rw ­
szych dn iach  g ru d n ia  b. r. u lepszen ie  ro zk ład u  ja ­
zdy z K rak o w a  przez  S tiehę w zgl. Tarnów  do  N o­
w ego  Sącza  o raz  *lo kolei w ęg iersk ich .

R ów nocześn ie  w pro w ad zo n e  zo s tan ą  d o g o d n ie j­
sze p o łączen ia  d la  K ra k w a  ze istróżam i, Ja s łe m  
i S anok iem  oraz  z G orlicam i i Z agó rzanam i.

Wywóz maszyn elektrycznych z Niemiec. Wedle 
don ies ien ia  c. k . M in iste rstw a  h an d lu  n a s tą p iło  w 
N iem czech d a lsze  og ran iczen ie  w vw ozu  dy n am o - ^  , . . .
juaSszcn, elekromotorów, transformatorów „‘raz in -1 ^  0n,ktl ^  Bl) D onies.em e ageneyu H avasa:
nych' maszyn elekt rybnych . ^ k u tk m in  złej pogody i opadow; śnieżnych me

P o n iew aż  w sk a z a n ą  jes t d a lsza  oszczędność

Berlin
nosi z G enew y: E skad ra  francusk ich  lo tn ików  
obrzuciła pięćdziesięciu bom bam i m iasto S t r tt- 
m i c ę. Fracuzi obsadzili rzekom o B r u ś n i k. 
przez co uzyskali zaslont- d la  ostrzeliw anego 
przez B ułgarów  K ri v o 1 a k a. Do Salonik  przy­
b y ły  dalsze wzm ocnienia, głów nie w ojska szko­
ckie.

' i
Brak decyzyi.

Ł u g . iO. (T. B.) „Seeolo11 żąda ponow nego 
rozkazującego  wyst:*p:-■ uia przeciw  Cirecyi. —  
A teński ko responden t „C orriere della S e ra11 
miał rozm owę z m inistrem  D e n y s  C o c h i- 
n e ni, z k tó re j wynik;*, że F ran ey a  i A nglia 
jeszcze n i e  p o w z i ę ł y  d e c y z y i  do d a l­
szego prow adzenia kam panii ba łk ań sk ie j i że 
C o c h i n sam uw aża ją  za m<*ło celow ą. Gochin 
od jeżdża do Fraiicyi przez Rzym.

MFptminiriiit o odwrocie serbsk m

prz.y zużyciu  m iedzi, b ęd ą  zezw olen ia  n a  w yw óz 
ta k ż e  u ży w an y ch  m aszyn  e le k try c z n y c h  u dz ie lane  
ty lk o  w  w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach .

Cesarz Wllicfi) b  Oidala.
W iedeń. (T. B.) W cześnie rano roze&zła 

się w  całem  m ieście w iadom ość radosna, że 
dzisiaj przedpołudniem  oczekiw anem  jest

ma żadnej czynności na angielsko-francuskim  
froncie. Serbow ie opuścili K a c z a n i k  i co­
fnęli się zupełnie w' k ierunku  do A l b a n i i ,  
na  d rogach  p row adzących  do S k  u t  ą  r  i, D u- 
r a z z a  i S a n t i  Q u a r a n t a .  L inia kolejow a 
S k  o p i j e — M i t r  o w i  c a  je s t całkiem  obsa­
dzona przez w ojska austro-w ęgiersk ie , niem ie­
ckie i bu łgarsk ie . B ułgarzy wzm ocnieni przez 
oddziały, k tó re  nad c iąg n ę ły  od s tro n y  K a c z  a- 
n k u zaatakow ali w czoraj Serbów.

g o .

Przeciw Venizelosowi.
L o n d y n . (T. B.) „M om ing P o st11 donosi: G re­

ckie pism a rządow e utrzyanują, że gab inet z a ­
stanaw ia  się nad  tern, czy ma się wwtoczyć są ­
dowe śledztw o V e n i z t l o ?  o w i  z pow-odu 
jego osta tn iego  okólnika po litycznego, w k tó ­
rym w yniszcza *<n przyczyny dlaczego *-zy- 
muje się do wyborów'.

Niepokoje w Egipcie.
Rzym. (T. B.) „T rib u n a1 donosi z M alty: W 

K a i r z e  o d k ry to  w ielkie .-^przy-siężenie, k tóre  
miało na celu o b a l e n i e  k e d y w a i jego 
ministrów', tudzież zrzucenie ang ielsk iego  ja rz ­
ma nad  E giptem . Uwięziono 40 osób z kół dw or­
skich, 25 z ni* h już rozstrzelano.

Nadesłane.

Filip  S a u b r a -K a h a n e
ntrytoaMi Zutipci Ordynacyf łańcuckiej, Oficer lojsK 
oatłaczła I â ziiiStae. 1863 4 r. Obywatel alasta 
aiciti, koairawy człeaek Sekełi i Kasyna kiejtceweiD. 

byłr cenzor kaaku imłre «ig. etc
zasnął w Patiu dnia 20 listopada 1915 

przeży wszy 77 lat.
r .

członkowie po możliwie
wić. w  -  • -

Wreszcie uchwalono jednogłośnie wyra zić hołd raza.(i się  lla, za rzu ty  opinii, niepr..ywyrkłej zb y -
Polskim Legionom i przeznaczono z .h™1“.(stz0^ L®g“a" tnio do podobnych eksperymentów' u kobiety, przybycie Cesarza n iem ieckiego W ilhelm a
n is ta c K  kwotę 1Q0 K ni* c iep łą  odzież dla walczą- zbudowana jednak trwałością uczucia Fausty- w  o d w ied z in y  do C esarza Franciszka Józe- 
cvch Legionistów. , , na, wybiera drogę wygodniejszą dla siebie: zo- ^
" Redakcya „Języua Po.skiego“ ( Poradnika Jezy- staje kochanką Faustyna. To końcowe zbocze- fa . D om y pryw atne przybrano natychm iast

of0^g^cZeUprz^aIświę8tamiĈ wvdanzeszyt potrójny 8°W<) nie ; bitego gościńca moralności m ogłoby razić w  chorągw ie. S zczególn ie p ięknie udekoro-% źam kń^J rocznika 1914.'który abonenci skrupulatne .um ienie widza, przez sianie Mego prow adzące z dworca koieiow e-
...................................... r. 1'.'16 czasopismo dalej przykładu. Posiew  jednak nieznaczny, jeśli się w «no u n ce  pruw aazące z ( ca Kolejoweo trzym ają bezpłatnie. Czy w 

wychodzić będzie, podam y wiadomość właściwym /.wazy, że mało je s t niezaw odnie w Europie środ­
kow ej pięknych jeszcze wdów podw ójnych, a

g °  w P entzingu  do Zamku Schoenbruńskie
'I h lD o m  Sierocy w Białym Prądniku. Komitet Opie- k ‘ » ^ j  pięknyc-h je s z c z e  wdów uodw ójnych, a W ie ść  0  przybyciu Cesarza W ilhelm a

na Is ie ro ta in i po polskich Jhodżcach  składa ser- daleko mniej pew nie kandydatów na trzecich  6  t , . . .
• ..................... 11 ’....... ’ " : 1,1 J też ten F au sty n  D efalchi jest. zai- w yw oła ła  we w szystk ich  kołach ludności

„cyw ilnym 11, bo choć nie umie nadzw yczajną radość, która ujaw nia

ki
deczne podziękow anie Kadzie powiatowej krakow skiej m ężó w . S tą d  
na ręce prezesa JYVP. Skrzyńskiego oraz sek re tarza  p o h a te re i  
IW F Zborow skiego przyznanie zapomogi - 1 f a k ­
cie 500 K  na  prow adzenie Domu Sierocego w

emn a  i  \ ■ ----------- .  .  < ■ . .

JW 1\ a Z^ )ro w sk ltg 0 / a' ^r^ n n i o Usiernce(rogw liia lv m  :m i p ły w a ć , a n i ta ń c z y ć ,  a n i  n a w e t  n ie  d a je  s ię  cie 500 K  na  prow adzenie Domu Sierocego w uiaiym  f  j  . i . J ’ . , . J
P rądniku  Oprócz powyżej wymienionego daru  złozyh z b a ła m u c ić  r e z o lu tn e j  p a n ie n c e ,  g o to w

się

Po bitwie pod Prisztiną.
Berlin. (Tel. pryw .) „Y ossischt Z eitung11 do­

nosi z głów nej k w a te ry  prasow ej: Szybkiem u 
uderzeniu  niem ieckiej dywizy i na P r i s z t i n ę, 
dzięki k tó rem u w padło w ręce sprzym iieizonyeh 
m iasto wraz z w ielkiem i zdobyczam i, należy' 
pizypG ać daleko  idące znaczenie. Serbowie czy ­
nili rozpaczliw e w ysiłki, Dy przez wylcin k ie­
runku p o ł u d n i o w i '  m lub w k ierungu a 1- 
b a ń s k i e j  d o l i n y  B r i n i z i, uzyskać po­
łączenie z w ojskam i ezw órj.orozunricnia. W y- 
siłki te zostały  unicestw ione przez n iesłychanie
szybkie posuw anie się  a rm ii gen. G a I 1 w  i t z a  

je s t zdo- podczas om aw iania w ydarzeń dnia, na uli- i w ojsk bułgarskich. Zdobycie m iasta zc.skoczy-
na"* ten" cel n u  Stępujące ofiary; JW PF . Niemiryczowie liyć ty tu ł „traeciego  m ęża11. A za tak ie  bohater- cach i m iejscach publicznych. lo ^ r b ó w  w najw yższym  stopniu. Nie mogli nic
z K rólestw a Polskiego 50 K ; X. Dc W ł^ y s te w  V rana s j-w o  należy  mu się ja k a ś  nag ro d a  i to tak a , co   z m iasta unieść, i mu-deli się zadow olić jedynie
ina  gw iazdkę (lis dzieci) 100 K: N. N. 200 K ; Służące 
ze Stów. św. Z ytv (z okazyi imienin prezesowej p. 
R yehłow skiej) 50 K ; JW P . B artm anow a 6 K ; Panie 
pielęgniarki z K olum ny san itarne j po w . łańcuckiego 
30 K- K. R 32 K; Oddział kobiecy R ótka rolniczego 
w K rośnie 12 K 20 h; za co K om itet sk łada szczere 
podziękow anie P. T. Ofiarodawcom.

NEKROLOGIA.

Ku czarnogórskiej granicy.
K om unikat niem iecki ogłasza kam panię serb ­

ską za „zam k n ię ta11. N ajbliższy cel t i j  kam p a­
nii, bezpośrednie połączenie państw  cen tra lnych  
z B ułgarj'ą  i Turc.yą został osiągnięty1. WymiA-

jes t w praw dzie po  m yśli B rantom eki, ale n ie­
co wbrew kodeksow i m oralnem u.

Nie naszą rzeczą jest sądzić au to ra  za w ybór 
tem atu , ty lk o  za sposób prow adzenia go. K o­
m edya Lopeza jest rzeczą uda tną . A kcya jej 
je s t skoncen trow ana i p łynna. N ik t nie sili się 
tu  na dow cip, ale je s t go w m iarę w każdej sce­
nie. K om puzyeya całej kom edyi dokonana bar- n ia jąc  cel najbliższy kom unikat nie wspomina 

Dnia 27. listopada zmarł opatrzony św. Sakr i- dzo zręcznie. Do rodzaju  ta rsy  zaliczyćby w ypa- 0 ,.e] ich dalszych. W skazuje je  jed n ak  rozwój 
mentami kapłan Zakonu Br. Mn. OO. Reformatów dało  zakończenie a k tu  drugiego, św ietną je- operacY  w ojennych po w zięciu K o s o w e g o  
O. Edward soczek w 44 roku życia, a 23 kapłan- d n ak  przeciw w agą te j sceny  je s t dyalog  D efal- p  0 j a .‘ a m ianow icie pochód w obszar D j a k o- 
stwa. Jego cicha, skromna, ow ocna praca na sta- ch^ego z panną Omodei w akcie  trzecim , po  v y i I p e k u, cen tra lnych  punk tów  cznrnogór- 
nowisku katechety szóstego gimnazyum oraz li- k tó rym  widz, zaei* k a n io n y  czy akcya  nie z w i-^ k ie j  części daw nego Saiidżaku  N ow obazarskie- 
ceum żeńskiego we Lwowie, zjednała mu uznanie chnie się z zasadniczego k ie runku , zastanaw ia  g„
i szacunek w i ród grona profesorów kolegów, a ,.ię przez chwilę nad  psych iką m łodzieńca, za-| 1’ochód len  zm ierzający do zniszczenia t jTch

jeszcze dość silnych oddziałów' serb-
 ,  . r . . _ . . ____ , _____ zdołały  z ogólnej k lęsk i w ycofać
większy powód do uznania i wdzięczności ma Za- ni K onstancya B ednarzew ska, przypysznie wy- dokonyw a się koncen tryczn ie, a  współdziel- 
kon 0 0 . Reformatów, który tę stratę boleśnie od- glądająca. w swoiclt praw dziwie wńelkoświato- ja j,j w  n jn) w szystk ie  g rupy  w ojsk austro-w ę- 
czuwa. 8. p. O. Edward, jako lektor Teologii dog- wyeh stro jach , g ra ła  pięknie w< całem  znaczeniu niem ieckich i bu łgarsk ich , k tó re  brały
matycznej, wykładaj ten przedmiot przez la t i 7, teg o  słow a. P . J e rz y  L eszczyński zaszarm ow ał m]z|a ł w w ypieraniu  Serbów  z ich ziemi, 
a z jaką gruntowną znajomością i z jakim zapa- rola i austjT ia całą  w idow nię. Dla tych  dw óch G ranica czarnogórska została już w k ilku  
łem. o tera wic najlepiej szereg kapłanów, których roi b raku je  słów' u: nam a. Ząfirowo prz.esunęła

późniejszem  ostrzeliw aniem  dw orca w Priszti- 
uic. A 1 U a ń c z y c y jirzy bierają coraz nieprzy- 
jażniejsze stanow isko.

i szacunek, w irou grona pi oj u^okj " /. LniYiir y j i'ocnou  ten
wśród młodzieży, k tó rą  kochał, której był wycho- kochanego  w  miłej kobiecie trzydziesto le tn ie j. ]j07Łi jn je j PSZC 
wawcą i opiekunem, wdzięczną pamięć. Nierównie W ykonano kom edyę Lojicza znakom icie. Pa- skit h, k tó re

O walkach nad Strypą
Wiedeń. (T. B.) Z w ojennej kw ate ry  prasow ej 

donoszą: R osyanie donoszą w swoich urzędo­
w ych kom unikatach  nieraz o b itw ach , k tó re  
rzekom o dla nich korzystn ie  w ypadły  i podają  
cyfry  naszych s tra t, p rzew yższające o wiele 
stan  do tyczących  oddziałów , k tó re  po naszej 
stronie brały udział w u tarczkach . I ta k  w sp ra­
w ozdaniu z 25. bm. podają, że w ojska rosy jsk ie 
zaczepiły nasze stanow iska  pod B i e r n i k ó w -  
c a  m i i odrzuciły  tam tejsze siły za S t r  y p o, 
przyezeni po naszej s tron ie  padło  w bitw ie 10(1 
ludzi, a w ielu utonęło w rzece. Do tego zauw a­
żyć trzeba, że może tu  się ty lko  rozchodzić o 
u tarczkę  na w zgórzu M o g i ł a ,  na południowy

t
Zoslenka
najukochańsza córeczka

Włodzimierzów Lipońskich
uczenica IV. klasy gimnazyalnej 

po ciężkiej chorobie, opatrzona św. Sakrament'mi, 
w 13 wiośnie życia zasnęła w Panu dnia 28 listo­

pada 1915 r.
Wyprowadzenie zwłok z domu żał by pod 1. 13 
przy ul cy Floryańskiej wprost na cmentarz na­
stąpi we wtoiek dnia 30. bm. o godz. 3-e.ej 
popołudniu, na któryto smutny obrzęd stroskani 
rodzice zapraszają Krewnych, Przyjaciół, Kole­

żanki zmarłej i Znajomych.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁORNE

odprawione zostanie we środę dnia 1 grudnia 
b. r. o godzinie 11 -tej ranc w kościele parafial­

nym N. P. Maryi.
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Z akład  pogrzebow y *Concordia« Jan a  W elaeg e  w  K rakow ie 
_____________________ płac Szczepański 2.

kształcił. Ostatnie dwa la ta  życia spędził zmarły się przez scenę we w dzięcznej roli rezo lu tnej pa- |3anj zjej w o jska  sprzym ierzone będą mpsiaby 
na niwie duszpasterskiej w Bronowicach Wielkich nieuki p. K am ińska. P an i C zaplińska nakreśliła  4nti4ćiĆ opór Czarnofifórców*

zachód od 8iem ikow iec. G dy Rwayanie przeło 
punkflidh osiągnięta , przyczem  silą fak tu  cor?? , SW(̂ .i fron t na południ, wy wsehoa od Siry

pod K rakow em . F o  tru d z ie  i p ra c y  d la  chw ały  B o­
żej i zb aw ien ia  d u sz . odszeal ja k  się sp o d z iew a­
my i \v ;e rz \'im  —  po n ag ro d ę  do  P an a .

M ianowania w L egionach.
Chorążymi z odznakam i XII klasy: B ą n ik  P io tr,

BhcL .Kz*-r Berling Zygm unt; B iernacki Józef Bic
Boguszewski

m iłą postać starszej dam y, p. Żarski dobrze Na­
g ra ł w ykw itnego  A lc la tiń ^o . Pom ysłow ą była 
postać  służącej W łoszki, pani Czarneckiej, 

i P ięć osób w ym ienionych w zespole sztuki nie 
brało w idocznego w spółudziału \v' p rzedstaw ie­
n iu . Czyżby role ich były  ty jko  zakulisow e?

K om edya zdobyła uznanie puffufenośpi.
? . J .

py na ty lną  linię, w ysunęliśm y na w zgórze M o- 
g  i ł ę nasze patro le  w celach obserw acyjnych. 
W  nocy na 23. bin. dw a rosy jsk ie  bataliony' wy - 
sunęły się jiosa górę M o g i ł a ,  przyczem  nagze 
patro le  oczyw iście u stąp iły . R osyjsk ie bataliony 
przyszły  pod ogień naszej artyleryd i piechoty  
i m usiały sję cofnąc w śród ciężkich s tra t. Potem  
nasze w ojska znowru obsadziły  wzgórze Mugiła 

P i  j e v l  j a, do' k to rego  i znajduje  się ono od tego  czasu niezm iennie w'

Na ]X>łnocy grupa w y s z o h  r a d z k a w y­
rzuciła C z a r n o  g ó r c o w poza g ran iczny  w ą­
wóz M e t a i k a. W ten sposób oczyszczony 
pos*ał południow o-bośiiiacki ob-zar zan ikn ię tj' 
riekajn i L i m e m  i D r i p ą ,  w k tó ry  Ozarno- 
gó rcy  w targnęlj z pifczątkiem  wojny', tudzież 
w yw alczoną droga do
również zbliża się od w schodu, z P r j e p o 1 a , Miszem posiadaniu .

Dr JAN LATINIK
ekarz zdrojowy z Karlsbadu ordynuje 

w zakresie chorób wewnętrznych 
: od godz. 2—4 po południu i

KRAKÓW, UL. DUNAJEWSKIEGO L. 2.

ZaakMliU <yir*b»w»M. #t» totatany 
wyM. ■ « . i i i .  <1. n U w  Młlayfna

itlir iiiw  itilTzajicwhii
yny tudąbUnlMk, rran.tysmte, f -  
I i f iM , laflmtMy. yny k.la«h (MŚh,

yiwml I y M w  L i t  Jm «

Dn U lkM n

Kotwiczny-

L in im en t .  ^
p^lutwIcziyPiisrEiMlir.

D . —l y l t  w ly h k iiL  
b M H M ll*  (proWMiU 

m t u  
a u h U  Dn Ktohtar.
„ IM  Dotym L » m "

P n f i  I. ■UnkMk.trMM I. 
OHłłWW. w j i j l l i

SCufan; Buchrijewicz Buś Włodzimierz; nutkif

SZATY LITURGICZNE
uma giup„ austrti-węgiersKa, i

> P A C Z Y Ń S K I 1S
I | # A  K r a k ó w PARAMENTA KOŚCIELNE"

Kapy, Chorągwie, O r n a t y ,  

—  B a l d f t ć f c i n y ,  S t u ł y  —

s r . c i i A Z  g  *  l a w

PRACOWM
w r  ■  l l w l l l  I  m

IIA DLA SZTUKI K O
{ » *4 OD-.PW 7FDAŻY N A JD O ęłJoO  W. B K.)

f l % N  Bracka 2

SCIEINEJ Kielichy, Monstrancye, Pu- j 
szki, Świeczniki, Lichtarze. [



8tr. 4. # D I  FrX*ODlJn , ani* 29 LJstopuu 1919 r. Nr 628

Do Pmiielebnycb isilń, Prjeteżon;ch llisilorir om Młidoi i PT. (ggedi!
Podaję niniejszem do wiadomości,  że minio braku surowców, a licznego 

zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wyborowej jakości. Wskutek tego jestem w możności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane z dobroci swej świece 
v. skowe kośc 'dne , które najstaranniej wykonuję.

Ponieważ świece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
świece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P. T. Oubiorcom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece „półwoskowe" które jakością palenia 
sic i zewnętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym, 
p nadtu są o .■>C,' o tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wszelkie udzielone 
mi łaskawie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych 
miast przeszłą możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim szacunkiem
Fabryka św iec i w yrobów  w oskow ych

FR. SEZEMSKY
B a ła  (Galicya)

Dwnkrotne odznaczenie przez .Jego Świętobliwość Ojca św. Leona XIII.
W Y R o B  K R A J O W Y .  2151

KSIĘGARNIA

Buchaltera-bilauisty
z  gruntowną znajomością rachunkowości  przedewszystkiem 
kupieckiej,  poszukuje do sw tg o  Biura patronackiego Syndykat 
rolniczy jak o  Z w iązek  rewizyjny S p ó łek  rolniczych w K rakow ie  

plac Szczepański L. o.
Pierwszeństwo mają kandydaci,  którzy wykażą się znajo­

mością towaroznaws twa w dziale rolniczym. Wynagrodzenie 
s tosownie do umowy.  Posada do objęcia zaraz. Zgłoszenia tylko  
p isem ne ze szczegółowem podaniem dotychczasowego zajęcia.

*125

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
8,KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L.

wykonaj* :
Siyldy, napisy, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lab trawione. Szyby oraamenL-matowe oraz lakiernictwo galanteryjne.

Ze skutkiem
toserujc się

r,GłojleNarodu“

Stenografii
polskiej lnb niem ieckiej wyucza 
dokładnie w przeciągu 6 tygodni

H onoraryum  m ierne. —  Zgło­
szenia do Adm iniatracyi »Głosu 
Narodu* pod ...I. 100“. 2152

Nauczyciel
gimnazyalny

przyjm ie lekcye z zakresu przed 
m iotów g im nazjalnych z w yją­
tkiem  m atem atyki i fizyki. Przy­
gotowuje do egzam inów dojrza­
łości i wydz ałowych. Y\ trunki 
przystępne Zgłoszenia pod »Na­
uczyciel* przyjm uje A dm inistra 

cya »Głoiu Narodu*.

Kupi; dwie blaszanki
dwulitrow e herm etyczne. Jęd rze- 
jow iczow a, S tudencka 1, III pię­

tro. 2154

KRAKOWIE
otrzymała na skład główny i poleca:

Buzek Prof. Dr J. — Pogląd na wzrost  ludności ziem
polskich w wieku XIX.....................................................

Milewski Ed. — Kooperacya i jej znaczenie w Polsce 
Nałkowska Z. R. — Węże i Róże. Powieść . . . .
Wielopolska Hr. M. J. — Synogarlice ............................
Vitkowski Aug. — Zasady fizyki. T. I. wyd. IV. . . 

i imowsk i K. — Mała historya Polski z dodatkiem 
o wojnie ruropejskiej  . . . .

Zimowski K. — Praktyczna gramatyka polska wyd. V.
Żeromski St. — Sen o s z p a d z i e .......................................

2153
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0 60 
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Pamiątka niedoli ludu Polskiego I9I4I9I5
obraz kolorowy wielk. 43/33 cm. wydany nakładem Komitetu niesienia pomocy u  
Królestwie Polakiem, ofiarujemy po 40 fen. za egzemplarz Odsprzedającym od­
powiednio taniej. Za nadesłaniem 60 fen. wysyłamy odwrotnie franko. — Dia 
oszczędzenia kosztów przesyłki zaleca się większą ilość razem zamawiać. Czysty 

dochód na ulżenie ręlzy bezdomnych i nieszczęśliwych Rodaków. 39
S. B endlew icz i Sp. P leszew  (P leschen ). W. Ks. P oznańskie. 

Zatwierdzona przez Radę Szkolną krajową

U)y ższa szkoła kroju i szycia
m . Ulaciejotuskiej LDłod a rc zy k o  mej
Absolwentki Akademii Goubaud w Paryżu, kilkunasto­
letniej właścicielki pierwszorzędnej Szkoły w Warszawie, 
rozpoczyna lekcye kroju dla Pań z Towarzystwa. Wa 
runki przystępne. Kwalifikuje krojczynie. — Programy 

i świadectwa na żądanie. 1911

Kraków, Loretańska 3. 11. p.

Nakladim KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Mi łkowski ef i

W KRAKOWIE, UL. FliORYAŃSKA L. 1.
w yszły  najpraktyczniejsze i najlepsze do przedstaw ień w  m ieście

i na wsi

J A S E Ł K A
O ratoryum  luóow^ w 5-ciu oddziałach, śpiew ach i obrazach scenicz­
nych z koierid i kam yczek, meludyj chorału kościelnego polskiego 
zestaw ił ks. Leonard Solecki. W ydanie p ią te , popraw ne, z  tow a­
rzyszen iem  fortepianu lun harm onnii, w form acie 40. — Cena 
w eleganckiej opraw .e 6 koron. (Za nadesłaniem  kor. 6 6 0  przeka­
zem, przesyłka franko). — Nuty instrum entalne na m ałą  orkiestrę 

K. 3, z przesyłką K. 3 45.

z prasą do słomy
wypożycza na korzystnych warunkach 
Syndykat Rolniczy

w Krakowie.

przedsiębiorstwo 
przemysłowe

poszukuje dzierżawy

LOKALU
w śródmieściu

składającego się z 10 ubikacyi odpo­
wiednich na urządzenie biur i 10—14 
ubikacyi dla celów przemysłowych.
Zgłoszenia z dołączeniem odręcznego 
szkicu przyjm *  je Administracya „Głosu 

Narodu“.

przyjm ie panienkę na m ieszkanie 
chętnie kraw czynię. —  Zgłoszenia 
do A dm inistracyi »Głosu Narodu

Adwent
pod S M. 21 i

do języka niemieckie­
go ewentualnie i f r a n c u ­
skiego poszukuje się zaraz.
Zgłoszenia do Adm. „Głosu Narodu" 

pod J. M. 2152

Pensioo „illlUT9“
| we Lwowie, ul. R^manowicza 10

p: leca z gustem urządzone poYoje 
i' wraz z catem utrzymaniem począwszy 
! oa  8 kor. dziennie. Kuchnia wykwintna 

na deserowym maśle. Wydaje też  obia­
dy na m ejscu i do menażek z 3 dań 

j od 2 kor. począwszy. 2148

Bu Szan miaścicieli 

i dziirżaDCói dóbr.
Kupuję każdą ilość kartofli, drze­
wa, ja j, kapusty głow iastej i ki­
szonej, cebuli, buraków  ćw ikło­
wych, ogórków i wszelkich p ro ­
duktów ziemnych, k tóre nie po 

dlegają rekwizycyi.
Oferty nadsyłać do »Głosu Narodu* 

pod literą  Z. 15. 2152

k ró tk i, 
bardzo 
piękne

m ed y ta ­
c je  na każdy dzień A a  w e n tu 
przez O. Ciarkę, Tow. Je«. za 
nadesłan i.m  55 h. z m arkach po­
cztowych, lub 61 h przekazem , 
wysyła f r a n c o  K sięgarnia Ka­
tolicka Dra Miłkowskiego w K ra­

kowie.

Ra rbowy
obeznany z m aszynam i rolniczem i, 
potrzebny od Nowego Roku. — 
Zgłoszenia z odpisem  świadectw  
nadsyłać do Z arżą u dóbr M sza­

na dolna. 2149

Buchalterka
pisząca na m aszynie, p oszu ­
kuje posady zaraz. Z g łoszen ia  
pod B. Z. do Administracyi 

„G łosu Narodu."

5 HALERZY
kos2tuje kartka korespon­
dencyjna, za pomocą któ­
rej można żądać mej ego 
głównego katalogu dar­

mo i opłatom.
Plsrwszi fabijki zigariw 
Hans Konrad

o, i k. nad.erny dtsU sr.i w Aria 
Dlr. 1260 (Czflohy).— Niklowy ankro-
wy zegarek K 3'S0, metalowy r«n: 
zegarek (im stare srebr u K 4’80 — 
z ank.owym werkiem K 5. Zagirak 
pamiątkowy wojanay K 5 50 ńaa
kieszonkowy zegarek K 8 50, s bu­
dzikiem K 24-50, niklowy budzik K 
2 90, zegar ścienny K 3 40. 3 lata 
gwarancyi, przesyłka za zaliczką, ła­
dne ryzyko! Wymiana lub zwrot 

pieniędzy.

potrzebny  rządca  
gospodarczy

od 1-go stycznia 1916 r. Fo iw ara 
w powiecie krakow skim . W iado­
mość w biurze Tow. Urzędników 

pry w. ul. Dunajewskiego 1. 
2138_____

Znana

ZIÓ ŁK A  z  gór HARCU
Cena K. l .  i K. 2. 

paieua

Czternasta Apteka
mra li). R f l D U ) f l r t S K i e a O

w  h r .h o . i c  przg id. k o b ie t  
(•bok Dwwrra c.leł)

Wysyła 'pat*łą odwretoło. 1000

Uprasza się 
P. T. Rolników
obznajom ionych z pługam i m oto­
row ym i o radę : jak i pług nada­
wać się będzie najlepiej na teren 
pagórkow aty. Łaskaw e odpowie 
dzi pod adresem  : Biliński, Szar 

pańce p. Tartaków . 2134

r
g 
g

oraz i

uprawnionaRaądowo

Fabryka wód mineralnych utucz. I apac. leczniczych
p .d  firmą:

R. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św . Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiegó krakow.
polecone przez toż Towarzystwo.

Won’ mineramc sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń­
skiej, Gieshdblerskiej, Selterskiej, Vijchy, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żeiazi&ią, kwaśną 

z inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał 
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo.

I

■ i
eaaż rzą- 
10. 1781 R

lub pianino
kupię.

Łaskawe zgłoszenia do Admiii-
ittK y! , ( l i  f  t’ Najcći* I er 

torami 5 S. 50

Kró lik i
żvwe, zdrowe, ważące nie mniej jak 
3 kg. kupuje Jerzy Krukowski, Kraków, 
Sie ina 5 II. p. w godzinach od 1—S pop.

Zaraz 
da wydzierżawienia

R ealność w Łobzowie obok sK o ły  
kad. sk ładająca się z doinku o 4 
pokojach, szopy, stajni, około 4 
m. pola (ewent. więcej), 2 sklepy 
przy ul M ikołajskiej 1. 5 w K ra 
kow.a. \v  szelkie in fo rm acje  m ię­
dzy godz. 1 0 - 1  u stróża Miko­

ła jska  5, 2187

•.*> r 'ł hUpąJC fUł-fljC/.. £ H
• '  U-r i MILESA £&IEC&

Sprzedam
dom

ednopiętrowy z wszelkiomi 
wygodami. Wiadomość: 

Karpf w Bochni.
2 1 4 4

87-Utai* staruszki
wdewa po w s ł s r a s i s  z lCM,r 
ntri jrmejąca syna 1 córką a l s i l e  
:zalaic chorydi  prss l  o wsparsds 
ł a s k a w e  datki p n y j a a j s  Adu 

Q 'o s s  N z r j d a "

Praktykant
handlow y wolny od wojska z 1-ro- 
czną prak tyką (bławatnlk) po­
szukuje zaraz posady. J. Sz«ł*r 

F -a  S Birtus Zakopane. 
_21J2_

Kamienica 4 . pigir.
35.000 kor. roczny dochód z o iyn- 
szów, 18 la t w olayeh od p o d a ­
tku, z oałem  konfortem , w m da 
elektr., przynosi naito  10 proc., 
sprzeda sa  dop ła tą  160.000 kor. 
firm a J. Ropski, Biuro sprzedaży 
realności konc. przez w ys. 0. k. 
N am iest Kraków, ul. Szew ska 5. 

2135

Fabryka wozów
J. K « a «  ymowlK

w Kazimierzy Wielkiej — 'ab. Kte 
lecka — f. Działoszyce, p„a ąe de wia 
domości osób inleresowaayek, że popfwih 
na s.ładzie goto w o w ozy, ru»- 
naae z maieryału sa -hego i tar », go, 
okuto A i łs a t - i i  so lldaio  — 
Z chwilą porozumienia sic, deetawa 
może być uskuteem ona don k o d ó w ' 

Kocmyrzów.

Sklep
nafty i lamp
z w yrobioną k lientelą od 12. lat 
istniejący w śródm ieściu za poł 
cany 5900 Koron, sprseda F irm a 
J .  Ropski  Biuro inform acyjne i 0 -  

głoszeń Kraków , Szew ska 5. 
2136.

Kupą/o
fortep iany krótk ie , p ian ia* , 
m oh ie  r ó in e  d yw an y , a a - ,  

sz y n y  do sz y w a .
Zgłoszenia do Admiwntr »JT».u 
Narodu* ul. św. ToMium L. Sb 

ood N N 1877

„GŁOS NARODU
Basztowa, Paully,
Długa Aleksandrowicz,
Dworzec kol. Hopcas i Salomonowa, 
Floryańska, Markowicz,

„ Miłkowski,
Św. Jana, Piwarski,
Jagiellońska, Hupczyc,
Karmelicka, Bracia Hildowie,

„ Aker,
Kiosk koło Teatru,

I Lubicz, Stolik pod mostem kol. 
Loretańska, Wąs,
ŁDbzowska 6, Chodzińskr,
PI. Matejki, Łącki,
PI. Maryacki Ziembicki,
Mikołajska, Alfus,

I Rynek gł. Rudnicki,
I „ „ Friedlein, |
l Rynek mały, Kurkiewicz,
I Sławkowska, Księgarnia Polska,

„ Rąb,

prenumerować I nabywać 
moina w następujących tra­

fikach I handlach:

Sukiennice, Mańkowska, 
Szczepańska9, HopcasiSalomonowa, 
Plac Szczepański, Grafczyński, 
Szewska, Czapliński,
Starowiślna, Kiosk koło Hi mostu.„ Czarnucha,
Wiślna, Nikiel,
Wielopole, Brachfeld.
Wolska, Goldberg,
Zwierzyniecka 25, Nikiel,

„ 15, Dzikowska,
Agencye w Podgórzu: Janicki, Główna trafika i Poturalski w Rynku

a raz w  Kioskach wody sodowej przy ul. Szewskleji na plantach przy Teatrze Miejskim (obok „Drzewa 
Wolności"), przy ul. Mikołajskiej, na plantach naprzeciw Poczty głównej t przy ulicy Franciszkańskiej.

Nakładom Wydawnictw* JUłosu Narodu" Sp. 1  Ogt. odp. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyńaki. D tukarni*  ^ ło e u  Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana k e t u


